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Z kwestyonaiza o Niemcach.
Donieśliśmy niedawno, że słynny pisarz 

skandynawski Bjfirnstjerne-BjOrnsen, redaktor 
paryskiego miesięcznika Le Courrier Europćen, 
zwróoił się do najwybitniejszych ludzi w Eu­
ropie z prośbą o ich zdanie o dzisiejszych 
Niemoaoh. Podaliśmy wówczas odpowiedź Hen­
ryka Sienkiewicza, którego myśl była taka: 
Trzeba nadewsaystko kochać swą ojozyznę i 
ciągle się troszczyć o jej szozęśoie. Lecz jedno­
cześnie każdy szozery patryota powinien dbać 
o to, żeby pomyś nośó jego ojozyzny i jego 
narodowa idea nie sprzeciwiała się szczęściu 
ludzkośoi, leoz praeoiwnie należały do podpór 
powszeohnego szoaęścia. Tylko w takim razie 
istnienie, rozkwit i wielkość jakiegoś narodu 
będą przedstawiały pewien interes dla wszyst- 
kioh innych ludzi. Dzisiejsze Niemcy kochają 
tylko siebie w sposób skrajnie egoistyozny i 
zawsze działają nie na korzyść ludzkości, ale 
na jej szkodę. Stało się to dlategc, że duch 
niemiecki znalazł się w pruskioh kajdanach. 
Z  Berlina narzuoono mu ideał poziomy: siłę 
pięśoi i materyalne bogaotwo. W  skutek tego 
stało się narodową niemieoką ideą: dobrze tra­
wić zdobycze, pod osłoną siły fizycznej. Nio 
innego nie zawiera niemiecka myśl narodowa. 
Dzisiejsze Niemcy są więo jakby wampirem, 
który asie ondzą krew. Taki wampir jest natu­
ralnie powszeohnem nieszczęściem.

Taka była myśl Sienkiewicza. W  Le 
Courrier Europćcn pojawiły się następnie zda­
nia wielu innych wybitnych członków społe­
czeństwa europejskiego, a wszysoy oni bez wy­
jątku tak się odezwali, że Niemoy mają sposo­
bność do powtórzenia swej znanej skargi: Nikt 
nas nie lnbi I

W szystkie te zdania razem dają pełny 
obraz opinii, jaka się wyrobiła o Niemoaoh 
w Europie w ostatniem SŚoio-leoiu. A  ponie­
waż ohodzi tu o naród, który jeszoze zajmuje 
pierwszorzędne stanowisko w świecie cyw ilizo­
wanym i ogromnie wpływa na nasze położe­
nie, przeto owe zdania o nioh nie mogą być 
dla na* oba jęte.* JDl»6ogo jo

Były francuski minister Guyot, włoski 
profesor Lombroso i znakomity angielski pu­
blicysta Courtney, redaktor miesięcznika Fort- 
mghtly Revietc, wyrazili myśl jedną, że śoiśle 
mówiąo, Niemoy nie posiadają konstytuoyi. 
W  i°b kraju naprawdę absolutyzm jest wię­
kszy, aniżeli w Rosyi, bo oar musi dzielić się 
wł»dzą z czynowniotwem, a w Niemczech, po­
mimo wszystkich sejmów, parlamentu, rady 
związkowej i innych instytuoyj konstytucyj­
nych, samowładnie rządzi cesarz, który też 
głosi, że „sio volo sio jubeo" i że „wola panu­
jącego jest najwyższem prawem*. To nie są 
frazesa, bo to rzeozywistośó: Niemoy identyfi­
kują swą wolę z wolą panująoego, bo w ich 
charakterze narodowym leży — słuchać choćby 
drąga, na którym powieszono kask z pióropu­
szem. Dlatego konstytuoya niemieoką jest i 
zawsze będzie dekoracyą, natomiast treśoią 
ustroju jesb absolutyzm monarohy, który znowu 
inaczej, niż inni monarchowie, i znowu zgodnie 
z charakterem germańskiego plem ienia, jest 
przedewszystkiem wodzem wojennym, średnio­
wiecznym heroogiem. Przeto też, kiedy on mó­
wi o pięśoi opanoerzonej, albo żołnierzom swym

za wzór stawia Attylę, to bynajmniej nie ozy- 
ni tego w krasomówczym zapędzie, leoz z dna 
duszy germańskiej wydobywa istotną jej treść.— 
Po takiem określeniu rzeozywistośoi, zapytuje 
Guyot, czy dla Europy nie jest to wieczną 
groźbą, że jeden człowiek z władzą absolutną, 
stojący na czele znakomitej maszyny państwo­
wej i olbrzymiej armii, może kiedybądź rznoić 
słowa nieoofnione, zmieniające się natyohmiast 
w czyn, może straszny dla ościennych naro­
dów ? One instynktowo czują, że na włosku 
wisi nad nimi ta groźba i dlatego mają odra­
zę da Fułiniec, jako do złej eiły. Lombroso saś 
powiada, że „bezwarunkowo nie leży w inte­
resie cywilizaoyi, iżby rosła niemieoką potęga, 
albowiem w swej istooie jest ona barbarzyń­
ską". Wreszcie z tej samej przesł \nki wywo­
dzi Courtney, że „dopóki Niemcy nie będą na­
prawdę konstytnoyjne, to jest dopóki nie będą 
miały rządów rzeczywiście odpowiedzialnych 
przed narodem, dopóty świat europejski musi 
stale się niepokoić o swą przyszłość, ponieważ 
zaś zbyt długo byłoby czekać nu przeistocze­
nie się duszy germańskiej pod wpływem dzia­
łającej na nią zewsząd oywilizaoyi, przeto po­
winno być celem narodów — zmniejszyć zna­
czenie niamieokiej mon&rohii, zneutralizować 
jej wpływ choćby przez powrót do ozasów, 
kiedy duchowa jedność niemieoką nie była za­
razem jednością państwową.

Profesor brukselskiego uniwersytetu Emil 
Yan-der-Yelde odpowiada na kwestyonarz krót­
ko. „O jakich Niemoach może być m owa? — 
pyta on. — O Niemoaoh Wilhelma II-ego, ozy 
Bebla, to znaczy o junkierskich, ozy socyali- 
stycznyeh ? Innych przecież naprawdę nie ma, 
a te junkierskie i socj alistyozne — to tylko 
dwie odmiany jednego typu. Cele ich inne, ale 
sposoby i maniery te same. Ci i tamoi ohoą 
narzucać swą wolę wszystkim. Ioh ideałem — 
suchy proch i wyostrzony mieoz. Taki naród, 
jeżeli tworzy silne państwo, jest nieszczęściem 
ludzkośoi, hamulcem dla oywilizaoyi. Ich roz­
wojowi powinni wszysoy się opierać.

Franouski filozof Gaultier powiada, że gdy 
upadła myśl niemieoką, wyrażana przez Goe­
thego i Kanta, a wytworzyło się w tym naro­
dzie pojęoie o nadludziach i o narodzie panów, 
musiało nastąpić bałwochwalstwo militaryzmu 
z wszystkiemi jego właśoiwośoiami, jak zarozu­
miałość, brutalność, uwielbianie siły, a pomia­
tanie prawem. Taki naród sam pracuje nad 
swetn odosobnieniem, które się stanie jego Se- 
dandun A. wOwczus nie ma powodu wątpić, że 
wróoi to, co już było, — odżyją dawne Niemcy 
Szyllera, Goethego, Kanta, Hegla — i oddadzą 
ludzkośoi usługę.

Profesor madryokiego uniwersytetu Ama- 
do p o w i a d a : „Niemoy są silne, jak Aohilles, 
leoz iak on, posiadają jedną małą piętę nieu­
zbrojoną- Są nią błędy, wyuikająoe z siły, a 
więo błędy py°hy, jmpozyoyi, aroganoyi i za- 
rozumialości, zaślepienia w egoizmie* Wskutek 
tyoh wad odstręozają one od siebie nawet te 
narody, które są w polityoznem z niemi przy­
mierzu. Jo*. 0ZUJ* one dokoła siebie pustkę, a 
może już niebawem będą musiały walczyć z 
ostracyzmem. Jeżeli im aię noga powinie, — 
osła Europ* zabrzmi okrzykami radośoi.®

D u ń sk i ekonomista prof. Pesohke-Koedt 
widzi fatalno wady w charakterze dzisiejszych 
N iem ców; dyscyplina wojskowa nawskroś ioh 
p rzesią k n ę ła - Ona też pozbawia ich samodziel­
ności i osobistej inieyatywy. ra tem zaś idzie, 
że coraz się zmniejsza horyzont ioh myślenia. 
Siła i boga°two pozwalają im rozkiełenać ich 
ulubione marzenia o roli światowej, a jedno­
cześnie samb iako jednostki ludzkie, stają «ię 
mali. Przyjdzie niebawem chwila* kiedy się

okaże, że ioh wielkość była tak samo pozorna, 
jak wielkość rosyjskiej autokraoyi.

Profesor uniwersytetu w Chrystyanii Bre- 
do Morgenstjerne p isze: „Dzisiejsze Niemoy — 
to wyzysk. Chcę powiedzieć, że wyzyskiwanie 
doprowadzili oni do dogmatu. Dlatego nie są­
dzę, aby kiedykolwiek mogli pozyskać szcze­
rych przyjaoiół, a że mają pozornyoh, w tem 
ze smutkiem widzę dowód, że jak bywają lu­
dzie słabego oharaktern, tak toż takie same by­
wają państwa. Niemoy mówią o sobie, iż są 
nielubiani, ponieważ posiadają siłę, A le to nie­
prawda. Franoya pr*ecj; ż była potężna, a 
wszysoy ją  lubili właśnie' w ;edy. Potężna jest 
Anglia, a któż jej szczerze : lie szanuje?"

Mają tedy Niemcy wyt 5maezenie, dlaoze- 
go „nikt ich nie lubi". Oka ało się, że napra­
wdę nikt. A le ten kw esty  cna z du Courrier Eu- 
rojióen przedewszystkiem ci< kawy jest z tego 
powodu, że wskazuje, iż w każdym kraju inne 
grzechy wytykają Niemcom. Dopiero połączyw­
szy wszystkie te zarzuty, otrzymamy ogólną 
opinię narodów europejskich o Niemcach, Bę­
dzie ona w wysokim stopniu niekorzystna.

Stan Rosyi.
Dwaj wybitni Roayanie: rozgłośnej w 

swym kraju sławy estetyk Modestow i znako­
mity publioysta książę Meszozerski redaktor 
Oraidanina, dosadnie scharakteryzowali dzisiej­
szy stan Rosyi. Pierwszy z nioh pisze: „Cho-
oiaż dużymi haustami pijemy z kielioha gory­
czy, dna ciągle nie widać! Z przerażeniem spo­
glądamy n* wszystko, co się dokoła nas dzie­
je. Anarohia i rozkład — oto stan naszej oj 
ozyzny. I  zdaje się, że piawie niepodobna po­
wstrzymać upadku naszej tysiąoletniej monar 
chii. Wszystkie ciemne si!y, jakie tylko są na 
świeoie, zawarły sojusz, którego jedynym  zda 
się oelem zgubić Rosyę. Ruohu wolnościowego 
tak gorąoo czekaliśmy wszysoy, jego początki 
powitaliśmy z uniesieniem radośoi, a do ozegoi 
ten ruoh nas doprowadził od ozego uwolnił ? 
W idzę tylko panowanie anarchii, widzę jak 
teroryzm jakichś nieznanyoh potęg bierze nas 
w niewolę, aby na kark narodu w łożyć ciężkie 
jarzmo panowania tłumu, niesłyohanie dzikiego, 
barbarzyńskiego, zdoluegc tylko do przerażają­
cych szaleństw już nie tępych opojów, ale 
wprost złoczyńców, zbrodniarzy, rabusiów, mor­
derców. Przywódzoy tego tiumu jeszcze bar­
dziej go upadlida, aby z :vob zepsutych ludzi 
urobić z wierzęta i potem maty 1-
ko na państwo, ale także na społeozeństwo. 
Wszystko zgnoió i zburzyć I — oto ioh hasło. 
Oni dziś górą, oni ton dają, dyktują nam, oo 
mamy chwalić, a oo ganić, my zaś kornie słu­
chamy. Najwygodniejszem dtiś i najbardziej 
wdzięoznem zadaniem w Rosyi jest od ostat- 
nioh łajać rząd i wyszydzać osoby należące do 
niego. Żaden dziennik, artykuł, żaden mówca, 
pisarz, sumienny pracownik na niwie społecznej 
nie może liczyć na powodzenie, jeżeli nie oplwa 
hrabiego W ittego, jako szefa rządu. Cokolwiek- 
bądż się stanie w najgłębszym zakątku Rosyi 
—  zawsze on winien. Zwolennicy nahajki, ja ­
ko uniwersalnej mądrości rządzenia, i zwolen­
nicy bezkarnośoi, jako uniwersalnej recepty na 
wolność — wszysoy jednakowo góry walą na 
p. W ittego, a wszystko oo się teraz dzieje w 
Rosyi nazywają r.e złośliwym uśmiechem „tań­
cem świętego W itta". Nie mogę pojąć, skąd 
się to wszystko wzięło i jak nas opanowało".

„Skąd? jak — odezwał się ks. Meszczer- 
ski, — może odpowiem. Kto działa? Szaleńoy, 
ludzie nmysłowo chorzy, histerycy polityozni. 
Oni porwali Rosyę za włosy i wrzeszozą, że 
oto prowadzą ją do towarzystwa narodów oy-

wilizowanyoh. Jak dzikie głodne bestye rzuca­
ją się z nożami na bezbronnych mieszkańców, 
sprawiają krwawą rzeż — w imię wolności! 
Urzędnicy kolejowi, pocztowi, telegraficzni 
przestają praoowaó, przyprawiają naród o mi­
lionowe straty, — także w imię wolności! Dzie­
ci szkolne w wieku od 10-oiu do 16-tu lat 
oznajmiają, że dość im się nozyć, a czas ko­
menderować nauozyoielami i zarządzać pań 
stwem —  oozywiśoie w interesie wolności! 
Dziewięć dziesiąty oh organów prasy zachęca 
wojsko i urzędników do bnntn, włościan do rą­
banka cudzej własności, sądy do krzywego w y­
rokowania, inteligenoyę do szkalowania wiary, 
— wszystko w imię wolnośoi.

„Po prostu my nie mamy pojęcia, oo to 
wolność. W yciągnęliśmy po nią obie ręce, za 
dużośmy się przychylili, wypadli z naszyoh 
odwieoznyoh torów — i oto miotamy się, jak 
ozłowiek, który dostał się na głębinę, a pły­
wać nie umie.

„Kłamie, kto mówi, że wohodzimy w ro­
dzinę narodów oywilizowanyoh: myśmy wyszli 
z rodziny zwierząt, to prawda, leoz znaleźliśmy 
się niżej od nioh. Oto, jak  to :się stało!"

Korespondeneya
Wiedeń 27 grudnia. 

(Układ K sprawie upaństwowienia kolei Półno­
cnej — Cena wykupna. —  Ostatni jentralni dy­

rektorowie kolei prywatnych)
(yj. Rokowania w sprawie upaństwowie­

nia kolei Północnej można uważać juz jako 
zamknięte. W e wszystkich bowiem spornych 
kwestyaoh, a zwłaszcza w najtrudniejszej kwe- 
styi podatkowej przyszło już do porozumienia 
między przedstawicielami rządu a Towarzy 
stwa kolejowego, tak, że teraz jest już tylko 
rzeozą parlamentu powiedzieć ostatnie słowo i 
zatwierdzić odnośny układ. Chooiaż ta uohwa- 
ła parlamentu zapaść może dopiero najwcze­
śniej w lutym, wszelako będzie działała wsteoz 
i już od 1-go stycznia 1906 ruch na kolei 
Północnej prowadzony ma być na rachunek 
państwa.

Świadczenia finansowe, do któryoh zobo­
wiązuje się państwo względem akoyona- 
ryuszy kolei Północnej, przedstawiają się jak 
następuje:

Za wykupno linii głównej płaoió im bę­
dzie państwo od roku 1906 do 1940 rentę ro­
czną 33,930 000 koron. Renta ta oznaczona 
została w myśl komisy! ua pousóawte ozyBtych 
zysków kolei Północnej z lat 1898 do 1904, 
po potrąceniu udziału państwa w tyoh zy­
skach i po doliozeniu podatku. Pełnomo- 
onioy akoyonaryuszy na podstawie swoioh obli- 
ozeń żądali renty rocznej 35,233.636koron, 
rząd zatem wytargował około 1,300000 koron 
rooznie. Cały inwentarz kolejowy, jak park 
przewozowy, nagromadzone materyały i t. p „ 
przechodzi na własność państwa bez żadnego 
osobnego wynagrodzenia. Z  siedmnastn kolei 
lokalnyoh będącyoh własnością kolei Północnej, 
nabywa państwo jedną, tj. kolejkę z Kromie- 
ryża do Zborowic przez zapłacenie od razn 
skapitalizowanej ceny wykupna w sumie 
1,659 654 koron, zaś za nabycie szesnasta in­
nych płaoió będzie roozną rentę 1,750.000 kor. 
Państwo obejmuje na własność majątek fundu­
szu pensyjnego urzędników i sług kolei Pół- 
noonej, przedstawiająoy wartość 26,891,912 kor., 
oczywiście jednak musi w zamian za to do­
pełnić wszystkich zobowiązań, jakie dziś oięią 
na Towarzystwie kolejowem wzgłędem urzę­
dników i sług oo do zaopatrzenia ioh na sta­
rość lub w razie niezdolności do pracy. Ko­
palnie węgla w zagłębiu morawsko-szląskiem

pozostają nadal własneśoią akoyonaryuszy kolei 
Półnoonej, a tylko ruch na kolei tak zw- mon- 
tanistyoznej, obsługującej te kopalnie, prowa­
dzić będzie państwo do roku 1940 za zwrotem 
własnych kosztów. W  końcu nabywa państwo 
niektóre realności i grunta , będęce własno­
ścią kolei Półnoonej, za umówioną oenę koron 
3,715.000.

Skapitalizowana podług stopy 4 %  i z u- 
względnieniem czasu trwania wypłaty umówio­
nej renty przedstawia się cena wykupna jak 
następuje: Za linię główną zapłaoi państwo 
569 900.000, za koleje lokalne 41.000.000, za 
inne przedmioty nabyte od kolei Północnej
6.360.000 koron — ogółem tedj zapłaoi pań­
stwo za kolej Półnooną 617.260.000 koron. — 
Potrąoiwszy z tej sumy dług pryorytetowy ko­
lei Półnoonej, wynoszący z końcem roku 1906 
sumę 258 900.000 koron, otrzymamy, że dla 
akoyonarynszy zostanie 358.860.000 keron, ożyli 
po 4810 koron od akoyi. Nadto pozostają wła- 
snośoią akoyonaryuszy kopalnie węgla, tudzież 
fundusz rezerwowy, dlatego też kurs giełdowy 
akoyi kolei Półnoonej wynosi dziś 5.720 koron, 
a zatem o 3.620 koron ponad wartość nomi­
nalną, wynoszącą 1.000 zł. monetą konwencyj­
ną, ożyli 2.100 koron.

Skutkiem Upaństwowienia kolei Półnoonej 
zajdą oozywiśoie kolosalne zmiany w jej per- 
son&lu urzędniozym, zwłaszcza w naozelnyoh 
stanowiskaoh. Przedewszystkiem przejdzie na 
pensyę najwyższy kierownik armii urzędniczej, 
jeneralny dyrektor radzoa dworu Jeitteles, gdyż 
oozywiśoie państwo nie ma dla niego odpowie­
dniej posady, wyposażonej w tak nieograniczo­
ną władzę, jaką on dziś wykonuje. Stanowisko 
takiego jeneralnego dyrektora kolei nie da się 
nawet porównać z iadnem, choćby najwyższem 
stanowiskiem w służbie państwowej. Jest on 
wprost kacykiem względem swoich podwła­
dnych. Wraz z p. Jeittelesem ustąpi z widowni 
czynnego działania jeden z ostatnioh tego ro­
dzaju potentatów, gdyż posady jeneralnyoh dy­
rektorów iitnieją jeszoze tylko przy kolei P o­
łudniowej i przy dwóoh drugorzędnych kolei 
jaoh ozeskioh, tj. kolei busztiohradzkiej i kole- 
z Uśoia do Cieplic Jeneralnym dyrektorem ko­
lei Południowej jest radzca dworu Eger, kolei 
busztiohradzkiej radzoa raądu Bflhm, a kolei 
z Uśoia do Cieplic radzca rządu Rosohe. Z po­
między zdetronizowanych tego rodzaju „mo­
narchów" kolejowych żyją jeszoze dwaj, a mia- 
nowioie były jeneralny dyrektor kolei Karola 
Ludwika or. ftoobor t ''"upalny 
kolei Zachodnie* fcr. C-sedik. ®*-«iadaja
w izbie panów. W  ozteropiątrowyii domu na 
Kftrnthnerringu, w którym mieściła się dawrrsj 
jeneralna dyrekoya kolei Karola Ludwina, gazie 
królował tr. Soohor, znajduje się dziś pierwszo­
rzędny hotel „Bristol", gdyż marnotrawstwem 
nie do darowania byłoby obraoaó na biura do­
my, położone przy tak prynoypalnych ulioaoh 
gdzie jeden sążeń kwadratowy gruntu kosztuje 
kilka tysięoy koron. Jeneralnym dyrektorem 
kolei Południowej był przed radzoą dworu Ege- 
rem Alzatczyk Schiller i on to położył niemałe 
zasługi przez to, że pierwszy dał impnls do u- 
czynienia Abbazyi mieisoem kąpielowem i do 
założenia na Semmeringu staoyi klimatycznej.

Rzym 23 grudnia.
Wspomniana w ostatniej korespondenoyi 

mojej sprawa wprowadzenia do W łooh win 
hiszpańskioh, skońozyła się — jak łatwo było 
przewidzieć — zupełnem odrznoeniem projekta 
rządowego, który ogólnem zdaniem kompe­
tentnych osób szkodliwe mógł mieć następstwa 
dla tak lioznyoh produoentów win krajowych. 
To też radość ioh równa się dawniejszemu za-

2)

Neudeutschiand.
(Dokończenie).

Tu przerwał mówiąoemu jeden z obeonyoh
P o l a k ó w ,  aapytująo go, pod jaką postaoią on 
sobie wyobraża środki wyohowawcze, któremi 
powinnaby nas obdarzyć troskliwość pruska.

To zal®ży odparł szanowny radoa — 
od stopui* oporu. poważnych kolach ber- 
lińskioh rozprawiano jnż nie raz o tem, ale, 
niczego nie można rozpocząć, zanim się nie
z a p r o w a d z i ł o  stanu wyjątkowego dla dzielnio,
0 które chodzi, i to poląozonego z władzą dy- 
■kreoyonalną dla administraoyi państwowej. 
Sejm i parlamen musiałyby wpierw dać carte 
blanche pod ty111 Y j®^dem  rządowi, tak, by 
nie potrzeba za ażdym razem przedkładać 
Izbom nowych osobnych ustaw, narażać się na 
zmiany, w&b&niai P°Prawki.

Dziś jeszcze parlament nie byłby skłon­
nym do takiego zupę nego zawieszenia kon- 
stytuoyi, ale to mog o y prB aprzyjająoyoh 
okolicznościach nastąpić.

W tedy nale*aIoby zaoząć od środków ła­
godnych- Najpierw drukowania pism
1 książek polskioh W obrębie oesarstwa niemie­
ckiego, a tak «amo sprowadzania j0h z zagra- 
nioy. Równooześnie musiałby nastąpić zakaz 
napisów polskioh na szyldaoh sklepów, zakaz 
p rzem a w ia ^  P° polsku z?braniaoh, i pra 
wo zatwierdzania lub niezatwierdzania ze stro­
ny władzy kontraktów kup&a [sprzedaży wła-
inośoi z i e m s k i c h .  Ziemię byłoby wolno kupo­
wać tylko takiemu, któryby poprzednio złożył 
na piśmie oświadczenie, siebie i deieoi swe 
uważa za Niem^®^ 1 podejmuje się okazywać 
to w swem ży°Ja 1 °*ynaob. Taki szereg bar­
dzo prostych 1 łagodnych zarządzeń byłby 
prawdopodobnie wy®farozająoym- B ^ ^ k o w o  
zaś dla oporniej_B*y°n musiałaby istnieć groza 
natychmiastowej. P^Jmusowej sprzedaży wła­
sności ziemski®J łub innsj, oraz wydalenie

z granic prowincyi, objętych ustawą wy 
jątko? ą

Ręczę .raniun, w8Zygtko tylko wy­
gląda groźnie. W  rzeozywistośoi ugięliby się 
Polaoy bardzo szybko, Przy braku wszelkioh 
polskioh druków ustałoby oiągłe zapełnianie 
umysłów polską i germanizaoya byłaby
rzeozą bardzo krótkiego przeciągu ozasu. Par.H 
tysięcy w.y. , ,6“ i mianowioie inteligencyi miej-tysięoy mianowioie inteligencji m iej­
skiej i wiejskiej dokonałoby reszty. I  byłby 
spokój, naP  1 wam byłoby dobrze, 1 "łrTQ 
polsk0, w Prusieoh byłaby załatwionar hrfi(1 Blfi rlrx  : ■__«/vr

kwestya 
i można

by zabrać się do tem sp raw n ie jszego  p od jęc ia
kwest} i u°yw iliz0wania dalszego Wschodu 
polsko-rosyjskiego.

Lecz ozy nie sądzisz Pan -  wtrąoił ktoś 
z boku — że owo pierwsze stadyum energi­
cznej polityki wychowawczej w obrębie ziem 
polsko - pruskich obudziłoby .antyKulturalne" 
nieobętne Niemcom ucznoia, właśnie w tej 
ogromnej masie Słowian zakordonowych ?

Niewątpliwie —- odparł zagadniony — *e 
z początku wywołałoby j e w pewnym stopniu. 
^Je nie tak bardzo, jak Panowie przypuszcza­
cie. ®b.wnocześnie bowiem z taką polityką 
w obrębie obeonyoh granio pruskich, należa­
łoby prowadzić zupełni0 inną w olbrzymiem 
tfeudeutschland. Tam ogramozonoby się na
otwarciu jak najszerszych bram postępowi 
ozynników niemieckich. Nie zmuszająo nikogo
do zostania Niemoem. zalałaby faj a nasByoh 
wychodźców, rzem iośle uP°ów, fabrykan­
tów, przedsiębiorców w*zelkiego rodaaju, wscho­
dnią niwę i łąogąo się * fc(b którą już nasz 
geniusz narodowy oddawna tam posłał, rozpo­
czę ła b y  ogromne dziełp oyw iliza0yjne bez 
oporu e strony ludność*- 2akwitnęlyby mia­
sta, powstały tysiące fa.bryk> wszędzie koleje, 
szosy, kanały. Niemieckie miliardy wykupiłyby 
olbrzymie szmaty najlep**®! *iemi ornej i do* 
prowadziłyby je do wyżyn btxtoj3Kej produkoyi, 
zwiększonej jeszoze naturalną wydatnością ta­
kiego np. wspaniałego czarnoziemupodolskiego.

Panowie — tu radca powstał i mówił g ło ­
sem podniesionym, ozy uprzytomniać'e sobie 
ten obraz przysiłośoi? Sto milionów 8towian 
praoująoyon pod kierownictwem kilku milio­
nów Niemców, w ioh fabrykach, na ioh roli. 
Co to za warstat, co za rezultaty dla bogactwa 
świata 1 Na Slązku, małym i ciasnym, pokaza­
liśmy, oo umiemy. Tam Słowianin nauczył się 
kopać węgiel i kuć żelazo dla potężnych to­
warzystw akcyjny oh niemieckich, tam ziemia 
niegdyś uboga przynosi dzisiaj naszym poten­
tatom fabryoznym miliony milionów. Cóż do­
piero, gdy ten sam system zastosujemy na 
arenie stokroć większej. Ozem dla Anglików 
Indye, tem dla nas będą Nowe Niemoy, Neu 
Deutschland. Jak tamoi Hindusów, tak my weź­
my pod naszą opiekę słowiańszczyznę. Rasą 
panów być ona nie może, ua to nie jest stwo­
rzona, do tego nie posiada ani zdolnośoi, ani 
właśoiwośoi, ani nawet poczucia. Ale rasą sług, 
dobryoh, dzielnyoh, poiyteoznyoh sług staó sie 
może przez nas w pełni. A  wyjątkowo najwy­
bitniejsze wśród niej jednostki mogą się n a­
wet wzbić aż do rasy panów, zostać przyjęte 
aż do naszego grona. I świat zdumiony oały 
korzystać będzie z tego nowego stanu rzeogy. 
Wzmoże się przez wzrost naszej siły i naszego 
bogactwa, siła i bogactwo ogóino światowe a 
z niem kultura, władztwo duoha, wartość rodu 
ludzkiego w jego objawach i caynaoh. To jeden 
z wielkich kroków do zapanowania królestwa 
Bożego na ziemi.

Radoa umilkł wyozerpany wylewem swych 
uczuć. Fabrykant spoglądał na niego z nie 
mym podziwem, a potem zaczął półgłosem za­
pewniać swego sąsiada, że dumnym się ozuje 
z takiego rodaka, który też dla swego podnio­
słego umysłu wielce jest cenionym w Berlinie, 
dostał już order, a karyere zrobi niezawodnie 
świetną.

Ale teraz przyszła kolej na Polaków. Za­
pytano się radoy, jak on sobie przedstawia 
Przyszłość, gdyby sprawy słowiańsko-niemie--

okie pokierowały się wprost przeoiwnie, gdy­
by Słowianie właśnie obeonie zaczęli się sku­
piać, pojmować wspólność swoioh interesów, a 
gdyby instynkt zdobywozy Niemoów nie po­
trafił ujarzmić ich odpowiednio. Lecz Niemiec 
srazu nie dał się zbić z tropu. To rzeoz nie­
możliwa — zawołał. — G dyby byli do tego 
zdolnymi, ozemui tego od dawna nie uczynili. 
Czemuż Rosya od stu lat pozostaje pod w zglę­
dem swej polityki wobeo Polaków pod kie­
rownictwem Prus ? Tu zaśmiał się wesoło. — 
Czy myślioie panowie, że Rosyanie byliby sa­
mi z siebie potrafili tak konsekwentnie przez 
tyle lat tłumić polskie aspiracye, niweozyć to 
przedmurze Słowiańszczyzny i torować nam 
przez wyjałowione obszary dawnej Rzpltej 
polskiej drogę do samej R osy i?  O nie pano­
wie ! Oni okazali pad tym względem dużo do­
brej woli, nie przeczę, ohętnie wywracali jeden 
po drugim posterunki polskie pod swojem pa­
nowaniem. Ale system, ale ciągłość, tę mieli 
od nas. Ta się wypracowywała w gabinetaoh 
berlińskich. Tak, w Berlinie, a nie gdzieindziej 
istnieje i istniało zawsze prawdziwa kierowni­
ctw o polityki rosyjskiej wobeo Polaków. Tam 
zapadają postanowienia, które potem wykonuje 
Petersburg. Pod tym względem nie mamy so­
bie nio do zarzucenia. Ten speoyalny dział po­
lityki słowiańskiej był przez nas zawsze upra­
wiany po mistrzowsku. Myślicie, że teraz od­
ruchy polonofilskie w społeczeństwie rosyj- 
skiempotrwają długo? Poczekajoie, a zobaozy- 
oie 1 Umieliśmy trafić do absolutnego rządn, 
potrafimy tak samo wywołać potrzebne nam 
usposobienie w parlamenoie i rządzie liberal­
nym. Na to jest tysiąo sposobów, któryoh nie 
warto wyliozaó. Będziecie mieli hakatyzm na­
rodowy rosyjski tak samo, jak maoie teraz ha­
katyzm pruski

A  zresztą, któż wie. jak się sprawy o- 
gólne obrócą ? Któż wie, ozy możliwa rewolu- 
oya w Rosyi nie zmusi nas do bliższej, bezpo­
średniej ingerencyi w je j sprawy ? W  takim

razie wszyetko będzie w naszem ręku. N o w e  
N i e m o y  nie mogą nam się z rąk wymknąć, 
zaprawdę nie mogą. Nie tym, to owym spo 
sobem !“

Tu urywamy oytat z artyknłn p. Moraw­
skiego. Dotąd bowiem rozumowanie jego jest 
silne, jędrne i pełne tego brutalnego egoizmu, 
jakim się zawsze odznaczały rozumowania i 
wywody Bismarka. Autor snąć dobrze podsłu- 
ohał hakatystów pruskioh, skoro potrafił ich 
tak świetnie naśladować. W  chwili jednak, 
gdy zstąpił z ich egoistycznego terenu i chciał 
przeciwstawić im to, oo może Polska i za nią 
cała Słowiańszczyzna z siebie wydobyć, aby 
się bronić przed najazdem i panowaniem me- 
mieokiem, wszedł na tory takiego sentymenta­
lizmu, że naprawdę nie może w ozytelnikn 
wzbudzać wiary, iż to są równoważne siły. 
Powołuj'e się on naprzykład na Słowian au- 
stryaokioh i przypuszoza, że oni pośpieszą z 
pomocą W ielkopolsoe, a zapomina o tem, że 
ci Słowianie z całą przyjemnością utopiliby 
Koło polskie w W iedniu w łyżce wody, aby 
uzyskać dla siebie ohoóby jakąś marną miskę 
soozewioy. Zamyka zaś swą rozprawę pastelo­
wym obrazkiem, przedstawiającym dziatwę w y- 
ohodząoą ze szkoły ludowej pruskiej w Po- 
znańskiem, i śpiewająoą polskie patryotyoene 
pieśni. Usłyszawszy je  radoa Z. i fabrykant B. 
przekonali się, że naprażno są wszelkie usiło­
wania, aby zapanować nad Polską, siedli do 
powozu i odjeohali coprędzej.

Gdyby to śpiewaniem pieśni patryotyoz- 
nyoh można było wrogów pokonywać, to są­
dzimy, że Polaoy panowaliby nad oałą kulą 
ziemską, bo, o ile obserwowaliśmy, nie ma na­
rodu, któryby tyle, oo my, miał pieśni patryo- 
tyoznyoh, i któryby je  śpiewał tak ozęsto. 
jak my.
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niepokojeniu i objawia już to licznemi publi- 
oznemi manifestaeyami w wielu miejsoowościaoh 
W łooh południowyoh, już to adresami dzięk­
czynnymi, przesyłanymi do opozycyjnyoh dzien­
ników, jak Oiornale d’Italia, które od początku 
przeoiwne były  wspomnianemu modus vivendi 
z Hiszpanią.

Uohwała ta parlamentu musiała wywołać 
krisie ministeryalną, która objawiła się jednak­
że w formie jak najłagodniejszej. Gdy bowiem 
opozyoyjni posłowie i aspiranoi do tek mini- 
steryalnych, jak Sonnino, radziby byli wywo­
łać uchwałą parlamentu, wyrażającą wogóle 
brak zaufania do gabinetu Foitisa: Izba zgo­
dnie z jego  żyozeniem przyjęła porządek dzien­
ny Goria i Giovagnalego, odrzucający wpraw­
dzie modus vinendi z Hiszpanią, lecz po za tern 
dająoy rządowi zupełne votum zaufania.

Z  tern wszystkiem uważał Fortis za sto­
sowne —  jak mówią — przez kurtoazyą dla 
Hiszpanii, podać się z całym gabinetem do 
dymisyi, a król miał mu powierzyć misyę 
złożenia nowego ministeryum. Opozycyjne 
dzienniki i posłowie sądzą, iż co najmniej 
najbardziej w tej sprawie zaangażowani mini­
strowie spraw zewnętrznych, finansów i han­
dlu, to jest „czcigodni-  T itoni, Majorana i 
Raya definitywnie ustąpić powinni. Ponieważ 
jednak oi właśnie ministrowie należeli do naj­
wybitniejszych sił w obeonym gabinecie, a 
nadto Titoni, jako konserwatysta, reprezento­
wał pierwiastek możliwego modus vivendi Kwi- 
rynału z Watykanem, pragnęłoby wielu za­
trzymać ioh w nowym gabinecie, podsuwająo 
natomiast myśl ustąpienia z innych powodów 
ministrów oświaty i robót publicznych, Bian- 
ohiego i Ferraris, szczególniej tego ostatniego, 
z powodu nieuporządkowanej dotąd sprawy 
kolejowej.

Jak się ostatecznie rzeczy ułożę, ozy ustą­
pią oi lub owi, ozy — jak niektórzy przypu­
szczają— wszyscy pięciu albo żaden i cała kri- 
sis okaże się być z grzeczności tylko dla H i­
szpanii inscenizowaną komedyą, bliska zapewne 
przyszłość pokaże.

Obecnie wstępujemy w okres świąteczny, 
w którym polityka zamilknie, a zaczną się we 
wszystkioh kośoiołaoh uroczyste nabożeństwa, 
które już i obeonie tu i ówdzie się odbywają, 
bądź jako nowenna do Bożego Narodzenia, 
bądź na cześć codziennych patronów w po- 
święoonyoh im kośoiołaoh lub bazylikach. Od­
bywa się to niekiedy z wielką okazałością 
w przystrojonych świątyniach , nierzadko z 
współudziałem któregoś z kardynałów, a za­
wsze przy licznym  udziale ludu rzymskie­
go i wielu pobożnych z wyższych sfer spo­
łeczeństwa.

W  ozasie świąt odbywać się to będzie 
jeszoze uroczyśoiej w rzęsiście oświetlonych ko­
ściołach przy wystawieniu różnych rzadkich 
relikwii, wśród których stół W ieozerzy Pań­
skiej w Lateranie, szozątki żłóbka Bstleem 
skiego w bazylice Santa Maria Maggiore, 
chustka św. W eroniki, włócznia Longina i 
drzewo Krzyża świętego w bazylice watykań­
skiej, pierwsze zajmują miejsoe.

Zanim ozas tych uroozystości nadejdzie, 
odbywają się w W atykanie zwyoz jne przyję- 
oia, przeplatane niekiedy jakąś ważniejszą ce­
remonią, w której sam Ojciec święty udział 
bierze. Niedawno było nią wręczenie kapelu­
szy nowo obranym kardynałom, obeonie kon 
sekracya trzeoh biskupów węgierskich, monsi- 
g n orów  Ludwika Balas, Otfcokara Prohasmka i 
hr. Juliusza Ziohy, z których pierwszy miano­
wany zestal biskupem w Rosnąwii, drugi w 
Alba Reale, trzeoi biskupem Pięciukośoiołów.

Konsekracyi dokonał według rytuału rzym­
skiego sam Papież przy asystencyi arcybiskupa 
Coloczy Juliusza Yarosy i siedmiogrodzkiego 
biskupa, Karola Maylath w obecności kardy­
nałów Di Piętro, Merry del Val, Macchi, 
Steinhuber i Gagiano de Azeyedo.

Uroozystośó odbyła się w kaplicy Sykstyń- 
skie podczas Mszy oelebrowanej przez same­
go Piusa X ., w ozasie której śpiewacy tejże 
kaplicy odśpiewali kilka stosownych pieśni. 
Cała kaplica zapełniona była licznem gronem 
doborowej publioznośoi, wśród której, oprócz 
zwykłego orszaku papieskiego: biskupów, pra­
łatów, szambelanów i gwardyi szlacheokiej i 
szwajoarskiej, znajdował się ambasador au- 
stryacki przy W atykanie z żoną i poseł bra­
zylijski, a nadto matka, braoia i dalsi krewni 
hr. Zichy, tudzie rodziny innych dwu konse­
krowanych biskupów, oraz kilku magnatów 
węgierskich w narodowych strojach.

Po złożeniu przed Papieżem uroozystej 
profesyi przywdziali nominaoi siaty kościelne, 
a Oj oieo święty zaintonował litanię do W szyst­
kich świętych i Veni Creator, śpiewane nastę­
pnie naprzemian przez chór śpiewaków i wier­
nych, zgromadzonych w kaplioy. Dokonawszy 
konsekracyi, udzielił Papież obecnym w spo­
sób uroczysty swego błogosławieństwa, a no- 
minatom wręczył mitry i pastorały, poczem 
usiedli rzędem przed ołtarzem, zwróceni twa­
rzą do wiernych. Ojcieo święty zajął wtedy 
miejsoe na tronie, umieszczonym wyżej nieoo 
na ołtarzu od strony ewangelii i zaintonował 
Te Deum, śpiewane znowu na przemian przez 
wiernych i śpiewaków na chórze. W tenczas 
powstali nowi biskupi, uklękli przed Papie­
żem i przeszli po kolei w towarzystwie asy­
stujących biskupów tam i napowrót wzdłuż 
kaplioy, udzielając obeonym po raz pierwszy 
swego błogosławieństwa. Powróciwszy przed 
ołtarz, szli po kolei, mówiąo trzykrotnie „ad 
multos annoaa do Papieża, od którego otrzymy­
wali pocałunek pokoju, poczem raz jeszcze z 
wysokośoi ołtarza udzielili wiernym błogosła­
wieństwa. Na tern skończyła się ceremonia i 
Papież powrócił do swoion apartamentów, 
gdzie odbyło się śniadanie na dwanaście osób. 
W zięli w niem udział, prócz Papieża i pięoiu 
obecnych przy ceremonii kardynałów : poseł 
austryaoki hr. de Szeczende Temerin, dwu 
asystująoyoh i trzeoh nowomianowanyoh bi­
skupów, na oześó których wieczorem o 8-mej 
godzinie dany był obiad w apartamentach 
Borgia przez kardynała sekretarza Stanu Mer­
ry del Val.

Dziś ma być jeszoze przyjęoie jakieś 
w W atykanie —  potem następuje pauza świą- 
teozna, w ozasie której wszelkie świeckie za­
jęcia ustępują miejsoa oeremoniom kościelnym, 
do ozego w bazylioe św. Piotra już robią przy­
gotowania. Ludność też rzymska przysposabia 
się do nadchodząoych uroczystości, w ozasie 
których zapełnią się świątynie, a po nabożeń­
stwie wieczorami zarówno pałaoe bogatych, 
jak i ubożuchne mieszkania biedaków zgroma­
dzą przy wspólnym stole i wesołej zabawie 
wszystkioh ozłonków rodziny. Na chlubę bo­
wiem narodu włoskiego wogóle, a Rzymian 
w szozególnośoi podnieść się godzi tę spójnię

żyoia rodzinnego i miłość wzajemną, która łą­
czy bliskich ozłonków rodziny, wstrzymując 
ioh w czasie świąt od szukania rozry^fflk po za 
domem. Jednym z objawów tej wzajemnej ży ­
czliwości jest zwyczaj posyłania sobie darów 
świąteoznych i noworocznych. To też we wszyst­
kich cukierniach i handlaoh zabawek, delika­
tesów, biżuteryi i innych widzieć można na 
wystawach porobione już paozki pooztowe, 
przygotowane do zakupna i natychmiastowej 
wysyłki.

Sposobią się też już do obchodzenia bli­
skiego karnawału, a teatry ogłaszają różne no­
wości, które po nowym roku mają być wysta­
wione. Podobno w pięknym teatrze Constanzi 
prócz innych oper ma się pojawić i „Halka- , 
choć dotąd nie zapowiedziano jej przedstawie­
nia. Z  innych teatrów najwięoej zasługuje na 
uwagę dawny, lecz bardzo elegancki teatr 
Argentina, który posiada doskonałą akustykę 
i często wśród uroczysty oh koncertów lab przed­
stawień zaszozyoany bywa obecnością króla i 
królowej, tudzież koronowanyoh gości królew­
skich. Obecnie dano kilkakrotnie w nim szeks- 
pirowego „Cezara-  — a przedstawienia te, na 
których raz i para królewska była obeoną, mają 
się jeszcze przez jakiś ozas powtarzać,

Ze spraw pozamiejscowyoh wspomnę 
najprzód w krótkości o nowym, przez jakiegoś 
chemika w Paryżu uczynionym wynalazku, 
który w praktyoznem życiu wielkie mieć może 
znaczenie. Jestto mianowicie nowy sposób ła­
twego wytwarzania tlenu i to w niozem nie 
og^auiozonej ilości ze skroplonego atmosfery­
cznego powietrza. Zasadzać on się ma na tej 
właściwości dwóch głównych gazów, tworzą- 
cyoh mieszaninę powietrza, t. j. azotu i tlenu, 
ie  skroplenie ioh nie jest równoczesne, przez co 
z łatwością jeden od drugiego oddzielić się 
daje.

Pozostawiająo ocenienie ważnośoi tego w y­
nalazku kompetentnym speoyal storn, podam 
jeszoze na zabońozenie dwie wiadomości z Ma­
drytu, które w hiszpańskim dzienniku La Epoca 
wyozytałem. Jedną jest doniesienie o konoer- 
oie rodaka naszego Kochańskiego, którego grę 
na skrzypcach krytyk Epoki pod niebiosa w y­
nosi. Porównując ją z grą Paderewskiego na 
fortepianie, powiada, iż słysząo grę Kochań 
skiego, miałoby się ochotę wyrzuoić ze słowni 
ka wyraz „niem ożebny- , albowiem naszemu arty- 
śoie nio zdaje się być niemożebnem — nie 
tylko bowiem utwory Wieniawskiego, Chopina 
i Bacha, ale nawet wszelkie wyszukane i ja­
koby umyślnie dla popisu tylko stworzone tru- 
dnośoi w  utworach Paganiniego i Tartiniego 
płyną z pod smyczka Kochańskiego z taką na­
turalną swobodą i łatwością, jakby to były naj­
prostsze i najmniej skomplikowane symfonie. 
T o też entuzyazm publiczności miał być nie- 
słyohany, oklaskom i wywoływaniom nie było 
końca ; a krytyk dodaje na ostatku, że przed­
siębiorca teatru, w którym się koncert odby­
wał, może odtąd zawsze być pewny wygprze- 
dania biletów, ilekroć imię Koohańskiego po­
jawi się na afiszu.

Mniej korzystną dla nas, a oraz mniej po­
chlebną dla redakoyi Epoki, była druga wiado­
mość, którą w dzienniku tym wyozytałem, do­
tycząca rozdziału nagród Nobla. Mówiąo bo­
wiem między innemi o nagrodzie przyznanej 
Sienkiewiczowi, nazwano go „un ruso- . Do­
tknięty taką ignoranoyą (bo nie przypuszozam 
zlej woli), napisałem do redakoyi dosyć obszer­
ne sprostowanie, w którem przypomniałem dzie­
jow e zasługi Polski, tudzież odrębność języka 
dawnośó i bogactwo naszej literatury, oraz u- 
znane w świeoie oałym znaczenie Sienkiewicza, 
a wreszcie sympatye, łączące naród nasz z hi­
szpańskim; i w imię tego wszystkiego prosi­
łem o sprostowanie omyłki, która i samemu au­
torowi „Quo vadis“ wielce byłaby nieprzyjemną.

Czy interweueya moja przyda się na co, 
zapewne wkrótce się dowiem i w przyszłej ko- 
respondencyi doniosę, a tymczasem przesyłam 
szanownej Redakoyi i ozytelnikom życzenia jak 
najweselszych Świąt i najpomyślniejszego No­
wego roku, który oby z pomooą Bożą stał się 
oraz rokiem zwrotnym w dziejach naszyoh, ro­
kiem wstępnym do nowej dlań epoki, szozęśoia, 
odrodzenia i ohwały. Wincenty Stroka.

W ypadki w Rosyi.
Petersburg. Ogłoszony tu wczoraj nowy 

ukaz carski, rozszerza znacznie prawo wybor- 
oze do Dumy państwowej, przyznaje je bowiem 
wszystkim tym, którzy posiadają przynajmniej 
od roku jakąś nieruchomość, jakoteż wszystkim 
tym, którzy opłacają podatek mieszkaniowy, 
wreszcie wszystkim urzędnikom państwowym, 
autonomicznym i miejskim. Nadto przyznaje 
ten ukaz pewien wpływ na wybory warstwom 
robotniczym. Postana wia bowiem, że każda fa­
bryka, mająoa oo najmniej 60 robotników ma 
przez wolny wybór tych robotników wysłać 
delegata z głosem wyborozym na zgromadze­
nie wyborcze, wybranych przez powiaty wy­
borców. Fabryki większe, mające więcej niż 
tysiąo robotników będą mogły na każde tysiąc 
robotników, wysyłać jednego takiego delegata.

Zapewne, to ustępstwo nie zadowoli so- 
oyalistów, ale fakt ten, ie  przyznano głos wy­
borczy wszystkim, opłaoająoym jakikolwiek 
podatek państwowy, zadowoli oałe olbrzymie 
warstwy drobnych przemysłowców i rękodziel­
ników, jaketeż drobnych kupców, gdyż tym 
sposobem zdobędą oni prawo wyborcze, które­
go projekt Bułygina im nie przyznawał.

Car nakazał, aby przyśpieszono wybór 
Dumy. Spodziewać Bię więo należy, że w cią ­
gu miesiąca lutego Duma już będzie wybrana.

Petersburg. W  Charkowie dnia 25 bm. 
wybuchł strejk powszeohny. Do fabryki L. 
Reicha, w której zamknęli się robotnioy, arty- 
lerya dała dwie salwy ; zburzyły one mur fa­
bryczny. Robotnicy fabryki lokomotyw pospie­
szyli z pomocą walczącym towarzyszom i rzu­
cili na wojsko dwie bomby. Także koło dworca 
kolejowego i w śródmieściu przyszło do starcia. 
Zginęło 9 osób, przeszło 200 jest rannych, a 
138 aresztowano. Noc minęła spokojnie.

W  Odessie wybuchł ouegdaj strejk po­
wszeohny. W  porcie zawieszono pracę. Nawet 
aptekarze strejkują. Parowoe nie odjechały, a 
pociągi towarowe nie kursują. Pooiągi osobowe 
kursują tylko do Żmerynki. Robotnioy portowi 
postanowili hronió ludność przed pogromami. 
Na staoyi Kawetin przyszło do starcia robotni­
ków z wojskiem, 6 kolejarzy zginęło, a 16jest 
rannych.

Moskwa- Środa, godz. 3 popoł. W ygląd 
miasta ma znamiona stann oblężenia. W czoraj 
wieczór patrole rewidowały przechodniów, strze­
lając do każdego, kto stawiał opór. O 9 wie- 
ozór w domach było ciemno. Strzelanina trwa­
ła bez przerwy nawet po północy. Grabieże

przybrały wielkie rozmiary, szczególnie w skła- 
daoh odzieży 1 w mleczarniach, gdzie wszystko 
zrabowano. Dziś strzelanina zaczęła się wcze­
śnie rano- Rozpoczęto ją  koło dworca Mikoła­
jewskiego- Trzy oddziały uzbrojonych rewoln- 
oyonistów wyruszyły w trzeoh kierunkaoh. Je­
den oddział uzbrojony w strzelby i białą broń, 
maszeruje wzdłuż kolei kazańskiej na prze­
strzeni między Moskwą a Pierowem. Przednia 
straż tego oddziału usiłowała opanować dw o­
rzec Mikołajewski. Połączenie między Moskwą 
a Pierowem utrzymywane jest zapomooą spe- 
oyalnyoh pooiągów.

Drugi oddział rewolnoyonistów, liczący 
około 1000 mężczyzn i kobiet, operował w oko- 
lioy ul. Sadowaja i sąsiednich bulwarów, koło 
bramy tryumfalnej aż do kościoła Sueharew- 
skiego. W  tej stronie wszędzie urządzano ba­
rykady. Rew olucjoniści w małych oddziałach 
atakują wojsko. Szczególnie walecznie, a nie­
kiedy nawet okrutnie poozynają sobie kobiety. 
Trzeoi oddział, najsilniejszy, operuje w okolioy 
dworoa Brzeskiego od ul. Sadowaja do ulicy 
Strastnej. Tu walki są zacięte. W  innym punk­
cie miasta zabarykadował się oddział rewoln­
oyonistów w szkole Komisarewa; gmach szkoły 
ostrzeliwano z armat i silnie uszkodzono. R ó ­
wnież inny budynek ostrzeliwano z armat. 
W ielu przechodniów zabito, lub zraniono.

Budapeszt. Węgierskie biuro koresponden­
cyjne ogłasza interview z bawiącym tu guber­
natorem Neudhardtem o zajściach w Odessie 
w listopadzie br. Powiedział on, że w krótkim 
ozasie udaje się do Petersburga, a wziął urlop 
dlatego, aby zostaw;' S zupełną swobodę śledz­
twu w sprawie smutnych wydarzeń w Odessie. 
Ponieważ senator Kuźmiński, któremu powie­
rzono przeprowadzenie śledztwa, prawdopodo­
bnie wkrótce je  ukończy, uda się Neudhardt 
do Petersburga, oelem ewentualnego udzielenia 
wyjaśnień.

Powiedział on dalej, że podnoszone prze- 
oiw niemu niesumienne obwinienia, zmuszają 
go do bronienia się i do oświadczenia, że za­
rzuty, jakoby popierał owe ubolewania godne 
morderstwa i rzezie, są oszczerstwem. Prote­
stuje on z oałą stanowczością przeciw twier­
dzeniu, jakoby ekscesy pospólstwa były tole­
rowane przez polioyę, lub nawet miały się od­
być przy je j udziale. Jeżeliby się przeciw ta­
kiej dyabelskiej myśli nie były  oburzyły już 
rozwaga i seroe, to prosty obowiązek urzędni­
ka musiałby był mnie powstrzymać od po­
dobnych awantur. Proszę sobie przedstawić 
położenie. Przez 4 dni od 14 października st. 
st. począwszy, staliśmy wobeo rewoluoyi, a 
w tej strasznej chwili byłoby szaleństwem, 
ohoieó podburzać pospólstwo przeciw kupcom 
i obywatelom.

Zarzucono nam, żeśmy chcieli ekscesami 
pospólstwa teroryzowaó liberałów i skompro­
mitować świeżo nadaną konstytucyę. Niestety, 
partya rewolucyjna, która tę konstytucyę u- 
waźa za niedostateozną, sama to tak grunto­
wnie uczyniła, że ze stanowiska reakcyi, któ­
rej nie uznają, byłoby niedorzecznością w y­
woływać tego rodzaju ruoh przeciw kon- 
sfcytuoyi.

Na uwagę przedstawiciela Biura kores­
pondencyjnego, że rabusie powoływali się na 
to i przechwalali tern, iż polioya zachęcała ich 
do wykreozeń i zapewniła bezkarność, odparł 
Neudhardt, że mogły byó odosobnione wypad­
ki, iż urzędnicy zapomnieli o swoim obowią­
zku, ale nie należy zapomnieć, że dobry duch 
w korpusie puhoyjnjm  został niestety wskutek 
ostatnich wypadków bardzo zachwiany.

Zarówno polioya, jak wojsko były rozgo- 
ryozone, że członkowie partyi rewolucyjnej, 
która się przeważnie składa z żydów odesskioh, 
po ogłoszeniu konstytuoyi zostali wypuszczeni 
na wolność, mimo, iż kilka dni przedtem z 
okien i barykad strzelali do polioyantów. Mor­
dercy połioyantów zostali z wszelkimi honora 
mi z więzienia wypuszozeni. Pospólstwo rzuciło 
się na właścicieli sklepów, ponieważ ci, powo­
dowani stosunkami, podnieśli bardzo ceny, co w y­
wołało oburzenie wśród najniższych warstw. Po- 
szozególne organa policyjne, które dopuściły 
się niedbalstwa, będą ukarane.

Zapewniam słowem honoru — mówił Neud­
hardt — że ja i dowódoa wojsk, jenerał bar. 
Kaulbars, wszystko uozyniliśmy, by zapobiedz 
nieszczęściu. Na dalsze zapytanie, ozy rabusiów 
nie można było ująó, odpowiedział Neudhardt, 
że napastnioy, zobaczywszy zdaleka polioyę, 
uoiekali tak śpiesznie, iż wielu z nich nie mo­
żna było aresztować; o wiele łatwiejszą jest 
walka z rewoluoyonistami, którzy bronią bary­
kad, aniżeli z bandami łupieżców, operującemi 

ciasnych uliozkach, w rozmaitych punktach 
miasta.

Petersburg. Słowo donosi, ie  w kołach 
rządowyoh sądzą, iż za 2 lub 3 dni uda się 
przywrócić spokój w Moskwie. W czoraj nade­
szły do Moskwy świeże wojska wraz z artyle- 
ryą. Ogień działowy wyrządził w mieśoie wiel­
kie SDUstoazenia. Onegdaj ostrzeliwano drukar­
nię Uaznera, w której rewoluoyoaiśoi więżą 
urzędników policyjnych i inne osoby urzędowe. 
O godzinie 11 wieczorem ostrzeliwanie jeszcze 
trwało.

Odessa. W  niedzielę dnia 3 grudnia od ­
był się tu wieo polski, w którym wzięło udział
6.000 osób. Uchwalono popierać rodaków, wal- 
cząoyoh w Królestwie. Po wiecu urządzono po 
ohód ku domowi, gdzie mieszkał Mickiewicz. 
W  kilka dni później utworzono związek nie­
sienia pomooy braoiom, walozącym o wolność.

Petersburg. Deoyzya rady ministrów 
wprowadza uproszczenia w przepisach co do 
żydów i oboyoh poddanjoh, prowadząoych w 
Rosyi handel i przemysł. Ograniczenia dla nie­
chrześcijan, zawarte w przepisach gieldowyoh, 
zostały zniesione.

Królewleo. Parowiec „książę H enryk- od­
płynął dopiero wczoraj o godzinie 6 wieczorem 
z Rewia.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. W  nooy z niedzieli na po­

niedziałek w domu przy ulioy Muranowskiej 
1. 1, nastąpił wybuoh dynamitu, który wyrzą­
dził wiele szkody. Z  ludzi nikt nie straoił ży ­
cia, gdyż mieszkająoą w domu tym rodzinę 
żydowską wydobyto żywą z pod gruzów. 
W  domu tym, zamieszkałym przeważnie przez 
ubogioh żydów, ty ł tajny skład dynamitu.

W  katedrze św. Jana odbyło się nabo­
żeństwo, urządzone przez stowarzyszenia ar­
tystyczne, społeozne i sportowe, oelem uczcze­
nia rooznioy urodzin Miokiewicza, a także ku 
lamięoi Słowackiego i Krasińskiego. U stóp 
lomnika Miokiewicza złożono wieńoe.

Zarząd jednej z fabryk cukru w pobliżu 
W arszawy przyznał robotnikom 3000 rubli

gratyfikaoyi. Robotnioy jednak rościli sobie 
pretensye do dalszych 4000 i wysłali swego 

i męża zaufania do rokowań z zarządem, któ- 
1 ry się znajduje w Warszawie. Gdy mąż za­

ufania powróoił z odpowiedzią odmowną, za 
szyto go w worek i wywieziono na taczkach, 
Daisze rokowania z zarządem pozostały ró­
wnież bez skutku, aż pewnego wieczora w 

j biurze zarządu zjawili się trzej męiozyżui 
’ ubrani porządnie, a nawet elegancko, a je­
den z n ioh , przyłożywszy rewolwer do 
skroni dyrektora zarządu, ośw iadozył, ie 
czeka go śmieró, jeżeli żądania robotników nie 
zostaną spełnione. W obec tego zarząd musiał 
ustąpić.

Jeżeli oznaki nie mylą, to ruch rewolucyj­
ny słabnie, mimo silniejszych, niż kiedykol­
wiek, poszczególnych wybuchów.

Warszawa. Charakterystyczne dla tutej­
szych stosunków zdarzenie opowiada jeden 
z dziennikarzy: Siedziałem w jednej z pierw­
szorzędnych kawiarń i czytałem gazetę. Ka­
wiarnia była przepełniona po brzegi przyzwoi­
tą publicznością. Wtem weszli do kawiarni 
trzej robotnicy. Stanęli przy drzwiach i jeden 
z nioh gromkim głosem krzyknął:

— W  chwili, kiedy zamiera życie w całem 
państwie, kiedy z rąk zbirów carskich polała 
się krew na barykadach w Moskwie, należy i 
u nas rozpocząć strejk powszechny. W zywamy 
obeonyoh do opróżnienia lokalu w przeciągu 6 
minut, a gospodarza do zamknięcia kawiarni!

W  dwie minuty później kawiarnia była 
pustą, a gospodarz zamykał lokal i zabijał 
okna deskami. Nikomu zaś na myśl nie przy­
szło, czy to zaprotestować, czy też sprzeciwić 
się temu rozkazowi jakichś nieznanyoh trzech 
indywiduów.

Warszawa. Wskutek stanu wojennego 
przestały wychodzić wszystkie te socyalisty- 
czne i paszkwilowe pisma, któryoh tu bez liku 
się namnożyło, a które miały takie charakte­
rystyczne tytuły, ja k ; Złodziej, C>ggi, Jam 
Czerwony, Dyabeł, Proletaryat eto. Tytuły same 
świadczą o kierunkach i wykształcenia uczuć 
i duszy redaktorów tych pism.

Zamknięto także Trybunę ludową. Pismo 
to zaczął wydawać niejaki Kuoharozyk, który 
był siędzem i wikarym w gubernii kieleckiej, 
tam się zakochał w jakiejś pokojówce, porzucił 
suknię kapłańską, przeszedł na protestantyzm 
* ożenił się z ową pokojówką- Przybywszy do 
Warszawy, założył ■ socjalistyczne pism o, w 
którem szkalował wszystkich i wszystko. Ar­
tykuły jego pełne były najordynarniejszych 
przezwisk, które stosował do wszystkich zna­
nych i zasłużonych ludzi w kraju i w W ar­
szawie. Charakterystyczną rzeczą jest, że ten 
socyaliwta i dem okrata, żeby uszlachetnić 
swoje nazwisko, przezwał się Kucharski. Oka­
zuje się tedy, że najjaskrawsi demokraoi wy­
znają demokratyzm tylko dla innych, * nie 
dla siebie. Zajmującem było także i to, że 
ów Kucharczyk - w swojej Trybunie ludowej 
nie mógł znieść innego sooyaiistvcznego pi­
sma : Kury er a Codziennego i stosował do niego 
epitety, bodaj czy jeszcze nie ostrzejsze, niż 
do organów innych stronnictw.

Monaco i Monte Carlo.
A . a...I sk a ł/ szczytne, gniazdo orłów 

Grimaldioh! Jaskinia, pochłaniająca miliony 
fortun, wydarte cudzoziemcom! Mogiła, skra 
piana corocznie krwią jakich dwudziestu samo- 
bójoów i Jakaś »a oa , ŁXw i t Liii o -o

II est trois portes & cet antre;
L’espoir, 1’infamie et la mort,
C’est par la premiere qu’ on entre,
C’est par les deux autres qu’ on sort.

(Jaskinia ta ma troje drzwi: nadziei, nie­
sławy i śmierci. Przez pierwsze się wchodzi do 
niej, a przez drugie i trzecie wychodzi się z niej).

Przez każde wychodzisz goły. Ale cóż nas 
to obohodzi ? Ha, bo i my byliśmy tam Nasza 
ziemia opłaciła i opłaca myto w monecie brzę­
czącej i — w krwi. Wśród zrozpaczonych sa­
mobójców w ciągu ostatnich 17 tu lat znajdu­
jemy Polaków: Kon....ko, Smig...ski, Dol...sVi, 
Kocz...ski, Nis...aki, Przy...ski i inni nieznani 
z nazwisk. Muszę się przyznać, że i ja grałem — 
w ruletę, w 30 i 40 — i przegrałem. Nie zruj­
nowałem się, gdyż to jest  niepodobieństwem, 
i wyszedłem przez tę samą bramę, którą wsze 
dłem. Po łacinie mówi się: „ homo sum et nihil 
humanum...*. Po polsku: „Nie graj W ojtek !11.

Aoh, jakże tu pięknie I Co za rozkoszne 
trawniki, palmy, kwiaty, wodotryski! Jakie 
niebo, morze!.. W ytworna restauracya, pyszna 
kawiarnia, wspaniałe sklepy ! No, i pałao gry, 
skąd deo juyaute płyną doohody księcia Jestto 
gmach, wzniesiony przez głośnego budownicze­
go, ozdobiony przez słynnego malarza. Teatr 
jaśuieje od malowideł, świeci się od złota. 
Sztuka nie pyta, kto na nią ło ż y : esaust, roz­
bójnik. czy cnota chodząca.

Rządy państw europejskich — zapewne 
z litości dla księcia — patrzą przez szpary na 
dom gry, prasa wogól® pochwala Monte Carlo, 
a duchowieństwo miejscowe nic przeciw temu 
poradzić nie może.

Ród Gr maldich, książąt na skale Monaco 
— dawna nazwa miejsoowośoi Spełunoae — 
wsławił się z dawien dawna drapieżnością w 
darciu skóry a poddanych. Bo morze daje zy­
ski tylko kupcom albo korsarzom, a na ska- 
łaoh lityoh cytryna, pomarańcza, figa i drze­
wo oliwne skąpo obradzają. Za to w krainie 
wiecznego lata ludzie noszą odzież lekką i 
cienką, a przeto razy kija ozują tern dotkli­
wiej. Tu wielu Grimaldioh występowało w 
roli pedagogów, kijem wdrażając poddanym 
zamiłowanie do pracy ciężkiej, która zape­
wniała książętom jakie takie utrzymanie. Nio 
więc dziwnego, że Mentońozycy, uznani za wol­
nych w r. 1848, napadli w pałaou swego da­
wnego władzcę Florestana I, zjedli mu wszyst­
kie pomarańcze, o jtryn y  i figi, a jego książęcą 
mość wsadzili do kozy — g b u ry !

Syn tego Florestana, Karol III, pan już 
tylko na jednej skale Monaoo, prowadził ży­
wot bardzo smutny. Poddani jego, karmiący 
się polentą (mamałygą) i pomidorami, w żoden 
sposób nie mogli płacić podatków, potrzebnych 
księciu na utrzymanie dwora. Jakże tu w y­
żyć ? Monarcha w Monaoo jadał głównie śle­
dzie wędzone z kartoflami, opychał się sała­
tą i wszelkiem zielem, znanem pod nazwą 
włoszczyzny, zagryzał ohleb świętojański i 
oliwki. A  w dodatku łajał nieraz kuoharza, 
jeżeli ten dopuścił się wybryku rozrzutno­
ści- Pierwszy lepszy chłop z pod Tarnowa ż y ­
je  dostatniej.

Jak zwykle wielkości upadłe, książę Ka­
rol pocieszał się wspomnieniami dziejowemi o 
przodkach i z lubośoią spoglądał na starą ar­

matę, którą niegdyś Ludwik X IV  pok row a ł 
był jednemu z Grimaldioh.

Ale nadszedł rok lc55. Książę ubolewał 
na swój los przed pewnym Francuzem, który 
uszedł z ojczyzny do Monaco, prześladowany 
przez polioyę za udział w rewolucyjnych spi­
skach.

— Ba —  odrzekł Francuz — wielcy a sła­
wni przodkowie wystawili na sztych waszą 
książęcą mośó, ponieważ zanadto dusili pod­
danych. Podług mnie, trzeba to narodowi teraz 
wynagrodzić i dać mu swobodę jak największą. 
Nieoh wasza książęca mośó każe otworzyć in- 
stytucyę, gdzie będzie wolno robić to wszyst­
ko, czego gizieindziej władze rządowe zabra­
niają ozyn ió !

— Jakaż ztąd dla mnie korzyść ?
—  Tak wielka, jaką tylko można wyoiągnąó 

z namiętności ludzkioh.
— W ięo niby pozwolić na wszelkie bezpra­

wia, a odpowiednio do tego zaprowadzić sy­
stem opodatkowania ? Myśl genialna !

Rada dobra stanowi dopiero wstęp do 
dzieła zamierzonego, przeto książątko ją ł co 
tobu poszukiwać męża zaufania, a głównie z 
pieniędzmi, godnego przeprowadzić konstytu- 
cyę w państwie Nareszcie księżna pani w y­
grzebała zkądś dzierżawcę swobód monaooń- 
skich, który pod firmą „Langlois Aubert et 
Ognie- otworzył dom publiczny dla gry, a do­
stępny także dla innych namiętności ludzkich.

Teraz książę jadał już lepiej, sposób zaś 
nabywania pieniędzy woale mu nie psuł ape­
tytu, ani pragnienia. Dosyć, że posiadał ku­
źnię, w której wszyscy dyabli nań pracowali. 
G dyby mu dobrze poszło, założyłby od swego 
imienia dynastyę Karlowingów.

Zrazu interes nie powiódł się, jak ocze­
kiwano; bądź, że książę wygłodzony jadł na­
zbyt żarłooznie, bądź też, że Monaco była to 
dziura bez przystępu dla świata i za mało ba- 
ranów stawało do strzyży. Otóż, gdy oi pierwsi 
dzierżawcy gonili już resztkami, oględny pan 
szukał innyoh, „lepszych- do interesu. Grivois 
i Lefćyre przyjęli warunki, wystąpili z zapa­
łem na pole czynu. Niebawem przeniesiono 
instytucyę swobodną dó Monte-Carlo, gdzie 
Karo! III osobiśoie założył pod gmach kamień 
węgielny. Zaczęła się pomyślność: Grimaldi 
przy obiedzie wypijał codziennie butelkę Cli- 
quot. A le żądza nienasycona używania wzro­
sła u księoia do tego stopnia, że oi nowi 
dzierżawcy obrzydzili sobie robotę, nie dającą 
im doohodów.

— Ogrywać ludzi, doprowadzać ich do tar- 
gnięoia się na swoje żyoie, zdejmować codzien­
nie wisielców z drzew, zatajać zgony zastrze­
lonych, utopionych i nie mieć nio z teg o !?  — 
mówili owi areudarze.

Zwrócili się więo do niejakiego Blanka, 
który w Homburgu * pracował-  przy takuteń- 
kim samym warsztacie. Blank, zaproszony, 
przybył na skałę monaoońską razem ze swoją 
połowicą, obejrzał stan rzeozy, pokiwał głową 
i — oo tchu zatrąbił do odwrotu. Nie ma tu
00 robić!

Książe wiedział z boku o wszystkiem i 
uważał za właściwe zaprosić do siebie — panią 
Blankową. Córka szewca małomiasteczkowego
1 była praozka, dostała formalnie zawrotu g ło­
wy, kiedy ją na dworze książęoym podejmo­
wano z wszelk;mi honorami, należnemi damie 
wielkiego świata. Takim sposobem Grimaldi 
dyplomata pozyskał sobie namiętną stronniozkę: 
Blankowa, jak tylko wróoiła z wizyty, wsiadła 
ż góry na męża, namawiając do podpisania 
umowy, jak sobie książę tyhzy.

— Ni s podpiszę, za nio w świeoie nie pod­
piszę ! — wołał uparty małżonek.

W  odpowiedzi na to połowica — zwykle 
ozuła — porwała dzbanek i mierząo w łeb 
męża, krzyknęła:

— Musisz podpisać, a nie, to zwalę!
Blank podpisał umowę, a Karol III zatarł

ręce a radośoi.
I  właśnie ten to Blank zamienił nagą 

skałę Spelnneae na raj ziemski. Odtąd dzieje 
panowania księcia ua Monaoo są historyą domu 
gry: zagrabiania cudzego złota, srebra, bankno­
tów, klejnotów, a towarzyszy temu: rozpusta, 
bezwstyd, rozpacz i samobójstwa. Nizza jest 
istaoyą, z której o każdej godzinie można je ­
chać do Monte Carlo, a tam wysiadłszy z wa­
gonu, natychmiast wznieść się windą do pałacu 
gry na skale orłów. Towarzystwo kolei Pa- 
ryż-Lugdun morze Śródziemne popiera przeoież 
chętnie wszelki handel i przemysł.

ńh , jak tu dobrze, miło, lubo! Kobiety są 
takie uprzejme, piękne, łatwe w obejściu, će 
i najsztywniejszy dżentelman taje, luźuieje....

Majster Blank umarł.
Mia‘ł  pogrzeb wielkopański, ohoó samo­

bójców przezeń ogrywanych grzebano bez po­
grzebu. Po śmieroi nieodżałowanej majstra, 
wdowa, Wagatha, Bertora i Sp. prowadzą da­
lej dzieło swobody szlachetnej. Pałao otwiera 
się w zimie i leoie, bez względu na święta o 
godzinie 11-tej przed południem do 11-tej przed 
półnooą. Nadewszystko w nocy, jak tu uroozo! 
Głupota ludzkości krąży około stołów rulety, 
składa tam złoto, które krupierzy zgarniają 
grabiami. A po ogrodzie tułają się nimfy ou- 
downe, pachnące — one na ziemi, gwiazdy na 
niebio.

Spotkasz tu waryata, oo przegrał majątek, 
a wyr.alazł system i pod pieczęcią tajemnicy 
świętej zwierza się każdemu. Spotkasz lichwia­
rza z uśmiechem jeszoze słodszym niż lwow­
scy ; ohodzi spokojnie między kawiarnią a ka­
synem i ma w kieszeniach przygotowane pa­
czki Inidorów.

Niektórzj przegrali miliony wielkie i po­
bierają od firmy pensyę stałą, ale im grać nie 
wolno. W  obu salach gry widzi się przewa­
żnie fizyogeomie zużyte, szpetne, roznamię- 
tnione. Kobiety są przy grze najzapalozywsze, 
wstrętne i przesądne. Od czasu do ozasu ktoś 
porywa się od stołu i w ybiega: zgrał się b ie ­
dak! N aokoło—galerya widzów, gapiów. W ielu 
notuje wyszle num ery: tacy są na drodze od- 
kryoia systemu. Jest tu książę Wschodu, który 
już cztery lata gra dzień w dzień nieustannie. 
Jest kupiec — także ze Wschodu —  który od 
trzech dni stawia stale 100 franków na 35 i 
ten numer nie wyszedł ani razu; są inni wa- 
ryaoi, a atmosfera jest tak duszna i przykra, 
że kto nie gra i niema w sobie żyłki szuler­
skiej, nawet kwadransa nie zdoła tu wysiedzieć.

Wstrętna to nora, pod każdym względem 
wstrętna! ’ Z . . . .  ki.

K R O N IK A
Lwów 28 grudnia.

Mianowania. Minister skarbu zamianował k o­
misarzem skarbowym konoypistę skarbu dra Btati-

Promesy do wszystkich ciągnień 
losow austryackich Bezpłatna rewizya losów dla Ubezpieczenie losów od strat przy S o k a ł

wszvstkioh ciągnień wylosowaniu najmniejszej wygrany.
L i l i e n

Dom bankowy i kantorwymltny.
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sława Lewakowakiego, przydzielonego do służby 
w ministerstwie skarbu.

Minister spraw zagranicznych, Agenor hr. 
Gołuchowski przybył wozoraj a Wiednia do Lwo­
wa i zamieszkał w swoim pałaou prcy ul. Miokie- 
wiozą.

Upaństwowienie kolei północnej. Tutejsza 
Dyrekoya kolei otrzymała reskrypt ministeryalny, 
polecający kontować te wszystkie należytości, któ­
re dotąd zapisywano na rachunek kolei Północnej 
na konto tzw. „ruchu lokalnego", co znaczy mniej 
więcej to samo, co na własny rachunek kolei pań­
stwowych. Rubryka „ruch lokalny" obejmuje dwa 
rachunki: własny kolei państwowych i rachunek 
kolei pozostających w zarządzie państwa.

Odznaczenia. Cesarz nadał godność tajnyoh 
radzoów generał-poruoznikowi Gaudernakowi, do- 
wódzcy X II korpusu, ora* dowódzcy III korpusu 
Karolowi hr. Auerspergowi i tytularnemu zbroj- 
mistrzowi Ernestowi Steebowi, dowódzcy twierdzy 
w Krakowie.

Obchód jubileuszowy. Ku czci Najśw. Pan­
ny Maryi jako w 250-letnią rocznicę obrony Czę­
stochowy odbjły się w pierwszy dzień Bożego 
Narodzenia uroczyste nabożeństwa z kazaniami we 
wszystkich kościołach archidyecezyi lwowskiej z roz­
porządzenia Eksc. Najprz. X . Arcyb. Bilczewskiego. 
Wozoraj zaś o godzinie 10 odbyło się nabożeń­
stwo w kościele 00 . Jezuitów we Lwowie stara­
niem Sodalioyi Maryańskich. Przed rzęsiście oświe­
tlonym ołtarzem odprawił Mszę św. O. Sopuch, su­
perior lwowski, a podniosłe kazanie, pełne rozu­
mnych, aktualnych myśli wygłosił 0. Gliwa, mo­
derator Sodalicyi Pań i akademików. Przedsta­
wiwszy w gorących słowach cześć, jaką naród nasz 
żywił zawsze dla Matki Bożej, wykazał kaznodzieja 
zbawienne skutki cudownej obrony Częstochowy 
w odrodzeniu naszego narodu i wezv ał do prawdzi­
wej miłości Ojczyzny, która obejmuje wszystko, oo 
swoje, a przedewszystkiem najdroższą po ojcach 
spuściznę, wiarę św. i cześó dla Najśw. Panny, 
Królowej Korony Polskiej, okazywaną nietylko 
słowem, ale życiem uczoiwem, katolickiem Odmó­
wieniem litanii do Matki Bożej i odśpiewaniem 
pieśni: „Pod Twoją obronę" zakończono tę piękną 
uroozystośó. Kościół był po bnegi wypełniony pu 
blicznością.

Na karę śmierci przez powieszenie skazał 
wozoraj lwowski sąd karny, na podstawie wer­
dyktu sędziów przysięgłych, dwudziestoczteroletnie­
go parcbozaka wiejskiego, Fedkę Horbacza z Krze­
mionek koło Magierowa, który we wrześniu zamor­
dował swego trzyletniego nieślnbnago synka, Hor- 
baoz wypierał się w ozasie rozprawy swej winy 
i twierdził, że dziecko zmarło przypadkowo. Liczni 
jednak świadkowie zeznali, że je nieustannie 
w straszny sposób maltretował, bił i odgrażał się 
zawsze, śe mu „zrobi koniec".

Polowanie, w  dobrach wysockioh hr. Za­
moyskich odbyło się w dniach 20 i 21 bm polo­
wanie w polach, na których ubito w siedm strzelb 
1145 zajęoy, rogacza i lisa.

Małżeństwo arcykslęcla Ferdynanda Ka­
rola. Jak wiadomo, przed dwoma laty, w s»m 
dzień Bożego Narodzenia, oświadczył się był 
młodszy brat następcy tronn aroyksięcia Fran­
ciszka Ferdynanda, Ferdynand Karol, o rękę pan­
ny Cznberównej, córki profesora politechniki wie­
deńskiej. Ojoieo panny zażądał jednak od niego, 
aby ostateczną decyzyę odroczył na dwa lata, 
mniemając, że przez ten czas rozmyśli się i zmieni 
ewoje zamiary. Stało się jednak inaczej. Aroyksiążę 
Ferdynand Karol przetrwał jednak ten ozas próby 
i w tegoroczne święta Bożego Narodzenia ponowił 
swoje oświadozyny. Dzienniki wiedeńskie rozpisują 
się szeroko o tern zamierzonem małżeństwie aroy- 
księcia. ' '

Samobójstwo bankiera. W  jednym z ber- 
lińskioh hoteli otruł się sinkiem potasu Aleksan­
der Nelken, bankier warszawski, który po ban­
kructwie swego kantoru uciekł z Warszawy i ba­
wił od tygodnia w Berlinie, pod fałszywem na­
zwiskiem.

Życie — za trochę plasku. W  sobotę rano 
przyszedł na brzeg Wisły w Krakowie młody słu­
żący Stanisław Kurzawa i chciał nabrać trochę 
piasku na potrzeby domowe. Pilnujący nagroma­
dzonego piasku, wydobywanego przez przedsiębior­
stwo, Stanisław Wójcik, zabronił słnżącemu zabie­
rania piasku. Powstała stąd kłótnia, a później bój­
ka, w czasie której dozorca piasku silnie pobił 
Kurzawę, który utracił zupełnie przytomność i w 
ka godzin później zmarł.

Nowo kreowana w Czortkowie filia Ban­
ku anstro-węgierskiego rozpocznie swoje agendy 
w dniu 2 stycznia.

Groźba strajku nauczycieli na Bukowinie. 
W  czasie ostatniej sesyi sejmu bukowińskiego u- 
chwalono nową ustawę o płacach nauczycieli ludo­
wych, a uchwalono ją glosami wszystkich partyj 
sejmu. Podczas jednak, gdy mniejszość (Rusini i 
posłowie z miast,) domaga się przeprowadzenia u- 
stawy o regnlacyi płac niezależnie od równocześnie 
uchwalonej ustawy o podatku szynkarskim, stwo­
rzyła większość między polepszeniem płac nauczy­
cieli a ustawą szynkarską iunctim. Obecnie rząd 
z rozmaitych powodów nie choe przedłożyć ustawy 
szynkarskiej do sankoyi, wskutek czego i reguła 
cya płac nauczycielskich nie może wejśó w życie 
* dniem 1 stycznia 1906. Wobec tego odbyło się 
w Czerniowcach zgromadzenie nauczycieli ludowych, 
na którem uchwalono w razie niesankcyonowania 
nowej ustawy o opłatach szynkarskioh zastosowań 
najostrzejsze środki w walce przeciw rządowi, mię­
dzy innymi też wywołać strejk bukowińskiego nau- 
ozyoielstwa. O uchwale tej zawiadomiono telegrafi­
cznie prezydenta ministrów, oraz ministrów oświaty 
i finansów; nadto uchwalono wysłać w tej sprawie 
deputacyę do Cesarza,

Koncert na głodnyeh w  Warszawie, urzą­
dzony w teatrze miejskim, przyniósł około 8.000 
koron. Mianowicie ze sprzedaży programów uzy­
skały panie 987 kor. 82 hal., zaś dochód ze sprze­
daży biletów teatralnych, który ściśle będzie obli- 
ozony dopiero przy pólmiesięoznem zamknięciu ra­
chunków, wyniesie — jak zapowiada komunikat 
Dyrekoyi teatru około 2.000 koron.

O strajku rolnym, który wybuohł w dobrach 
hr. Józefa Potockiego na Wołyniu w Piszczowej, 
krążą od pewnego ozasu niepokojące wieści. Do­
wiadujemy się ze źródła najpewniejszego, że wieści 
te są przesadne. Strejk rolny wybuchł tam rzeczy­
wiście, lecz ani do rozrnchów, ani do gwałtów nie 
przyszło,

W sprawia zastrzelonego poruoznika J ó ­
zefa G rlib li wyohodzą na jaw wciąż nowe szoze- 
góły, nadaj%06 całemu wypadkowi ooraz to iuny 
charakter. I tak okazuje się teraz, że Griibel miał 
z pewną żydówką złego prowadzenia się tak kom­
promitujący stosunek, żs aż * powodu niego po­
ciągany był do odpowiedzialności przed swoją 
władzę wojskową i właśnie w dniu katastrofy 
otrzymał ponowne wezwani*. W tę oałą sprawę 
ma być wmięszany ów handlarz starzyzną Ungar, 
który zostawał w pewnem pokrewieństwie z tą 
żydówką. Jaka soena miądzy Griiblem a Uagarem 
poprzedziła katastrofę, nie wiadomo jeszoze.

Usiłowano morderstwo. Nocy dzisiejszej
niejaki Winniczuk, organista bea zajęcia, usiłował 
otruó żonę swoją przez domięszanie jej do wody 
kwasu karbolowego. Żona uczuła przykry smak 
i zatrutej wody nie wypiła. Winniczuk zbiegł nie 
wiadomo dokąd.

Obywatelstwo honorowe nadała Rada 
gminna miasta Zaleszczyk tamtejszemu marszałko­
wi powiatowemu i posłowi na Sejm krajowy, panu 
Tadeuszowi Cieńskiemu.

Obsadzenie katedry medycyny wewnętrz­
nej w uniwersytecie w Wiedniu (po ś p. profeso­
rze Nothnaglu), nastręcza, jak donoszą dzienniki 
wiedeńskie, znaczne trudności z tego powodu, że 
wielu uczonych zagranicznyoh nie chce objąć tej 
katedry, ponieważ klinika tamtejsza nie ma nowo­
żytnych urządzeń. Pomiędzy kandydatami, z który­
mi nawiązano rokowania o objęcie wymienionej 
katedry, znajduje się także profesor Oskar Min- 
kowski, którego dzienniki wiedeńskie nazywają 
„niemieckim internistą", a który jest z krwi i 
kości Polakiem. Urodził on się i wychowsł w Ko­
wnie, a dlatego tylko pracuje zagranicą, że w kraju 
rodzinnym nie znalazł pola dla praoy naukowej. 
Profesor Minkowski liczy 48 lat.

Ślub. W  kościele X. X. Pijarów w Warsza­
wie odbędzie się dnia 4 p. m ślub panny Zuzanny 
Krausharównej z dr. Władysławem Rabskim, zna­
nym publicystą warszawskim.

Omnibusy automobilowe dla przewozu pa­
kunków i osób, otrzyma miasto Stanisławów. Kon- 
cesyę na to otrzymał p. Adam Trzeoieski.

Morderstwo. Z Hnsiatyna donoszą, że dnia 
22 b. m. usłyszeli dwaj synowie p, Bnckiewicza, 
właściciela dóbr Bednarówki, leżącej już na Po­
dolu rosyjskiem za Zbruczem, strzały w lesie. W y­
brali się r»zem konno celem przychwycenia kłuso­
wników. Na skraju lasu zobaczyli rzeczywiście 
dwóch chłopów, uzbrojonych w strzelby. Zanim 
mieli CEan zbliżyć się do nich, padły dwa strzały, 
z których jeden ugodził starszego pana Buckiewi- 
cza w serce tak, że padł cn na miejsca, drngi zra­
nił młodszego w ramię. Podejrzenie pada na urlo­
powanego niedawno żołnierza marynarki rosyjskiej.

Rozstrzygnięcie konkursu. Na rozpisany 
we wrześniu konkurs na plan budowy domu dla 
polskiej bursy ludowej w Kołomyi, nadesłano dzie­
sięć prac. Nagrodę otrzymał architekt ze Lwowa 
p. Zygmunt Dobrzański.

Z  powodu zawiei śnieżnych wstrzymano 
d. 27 bm. ruch pooiągów między Skałatem a Grzy- 
małowem przypuszczalnie na 1 dzień, Rnoh mię­
dzy Borkami Wielkiemi a Skałatem odbywa się 
normalnie.

Odezwa właścicieli drukarń. Otrzymaliśmy 
następujące pismo z prośbą o ogłoszenie:

Fo dłngich i bardzo uciąiliwyoh obradach u- 
łoźył Związek austr. właścioieli drukarń w Wie­
dniu nowy cennik dla zeoerów i drukarzy, który 
zacznie obowiązywać w całem państwie od l-ego 
stycznia 1906. Cennik ten doszedł do skutku je ­
dynie za interwencyą ministerstwa handlu i za­
wiera ze względu na znaczne podrożenie wszyst­
kich artykułów żywności wyższe wynagrodzenie 
dla robotników w stosunku 10 do 20 prooent od 
dotychozasowyoh płao. ,

Zwracamy się tedy do wszystkich P. T. Od­
biorców, z uprzejmą prośbą, by zechcieli za do­
starczane druki przyjąć odpowiednią podwyżkę od 
cen dotychczasowych, a to tern bardziej, że także 
i fabrykanci papieru zapowiedzieli wskutek ciągłe­
go wzrostu wartości surowych materyałów od 1-go 
stycznia 1906 podwyżkę oeny za wszystkie gatun­
ki papieru.

Związek państwowy anstr. właścicieli dru­
karń w Wiedniu: Kornel Engel, Adolf Boltkau- 
sen, Friedrich Jasper.

Gremium właścicieli drukarń Galicyi wscho­
dniej: J6eef Neumann, Albin Todschindler, Stani­
sław Maniecki.

Zmiana w rozkładzie jazdy. Z dniem 1-go 
stycznia ulegnie zmianie pociąg osobowy nr. 914 
na częśoiowym salaku z Sokala do Rawy ruskiej 
i odjeżdżać będzie z Sokala w nocy o godzinie 11 
min. 85, z Krystynopola o godz. 12 min. 4 z 
Ostrowa o godz. 12 min. 26, z Zuzela o 12 min. 
45, z Bełza o 1 min. 12, a Korczowa o 1 min. 64, 
z Uhnowa o 2 min. 26, a Poddnbców o 2 min. 88, 
z Zielonej o 8, a przyjeżdżać będzie do Rawy ru­
skiej o godzinie 3 min. 25 rano. Z Rawy ruskiej 
do Jarosławia kursować będzie pociąg nr, 914 
według dotychczasowego rozkładu jazdy.

Począwszy od dnia 1 stycznia 1906 wprowa­
dzone będą ponownie pociągi nr. 1716 i 1719 na 
częściowym szlaku Stryj-Skole, a to podług letnie­
go rozkładu jazdy z dnia 1 maja 1905

Wykreślenie z listy adwokackiej. Komisy* 
dyscyplinarna dolno-anstryackiej Izby adwokackiej 
w Wiedniu uchwaliła wykreślić z listy adwoka­
ckiej tamtejszego adwokata dra Włodzimierza Ell- 
bogena, przeciwko któremu liczni jego klienci wnie­
śli doniesienia karne o sprzeniewierzenia.

Towarzystwo ku popieraniu ruchu prze­
jezdnych we Lwowie ukonstytuowało się tymi 
dniami na wzór istniejących wszędzie za granicą, 
a nawet jnż i w Czerniowcach tego rodzaju towa­
rzystw, a mających na celu podniesienie frekwen- 
cyi podróżnych w danej miejscowośoi. Pierwsze 
zgromadzenie, reprezentowane przez Prezydyum 
miasta Lwowa, Dyrekcyę c. k, kolei państwowyoh 
i sfery interesujące się tą sprawą, przyjęło statut 
zatwierdzony przez namiestnictwo i wybrało wy­
dział, złożony z 12 osób, a mianowicie: przewodni­
czącym p. dra Lisiewicza Aleksandra, zastępoą in­
żyniera Waleryana Dzieślewskiego, skarbnikiem p. 
Lewickiego Aleksandra, knpoa, sekretarzem p. So­
kołowskiego Stanisława, właściciela biura podróśy, 
oraz członków: panów Rntowskiego, Śladowskiego, 
K. Pollaka, Romana Dzieślewskiego, Dorożewekie- 
go, J. Ihnatowicza, Skowrona i Liliena.

Ludność miasta Lwowa wynosiła w dDin
30 września b. r. (wedle obliczeń miejskiego biur* 
statystycznego) 178.487 mieszkańoów, w ozem było : 
urzędników państwowych, Wydziału krajowego 
i magistratu wraz z rodzinami 17.118 osób (14.285 
Polaków, 1.886 Rusinów); kupoów wraz z rodzi­
nami 82.155; osób pracujących w przemyśle (wraz 
z rodzinami) 42.220; żyjących z rent, jałmużny 
lub zapomóg 9.658; stałych sług domowych 10.661; 
służby dochodzącej i wyrobników bez żadnyoh 
kwalifikaoyil7,190. Z mających prawo swojszczyzny 
lub przynależności do gminy jest 112.155 katoli­
ków, a 44.258 izraelitów. Polaków jest 155,892, 
Rusinów 15.159, obcopoddauych 2.916 ozób.

N owe koleje- Dnia 16 grudni*, b. r. otwarto 
w obrębie c. k. Dyrekcyi kolei państwowyoh 
w Insbruku kolej lokalną Reutte-Sohonbichl-Gra- 
nioa państwa, ze staoyami Rentte i Vils i przy­
stankami Pff ach, Mubeu, Ulrichsbruoke i Sohon- 
bichl dla ruohu publicznego.

Zaś dnia 18 grudnia b. r. otwarto w obrębie 
tejśe samej Dyrekcyi elektryczną kolej lokalną 
Bludenz-Sohrans (kolei Montafon) z* staoyami 
Bludenz i Schrans, przystankami i ładowniami St. 
Anton w Montafon, Yandans, Kaltenbrnnnen,

Najnowszy skandal petersburski. Jeden 
z naszych rodaków, bawiących w Petersburgu, nad­
syła nam list otwarty, który niejaki Aleksander 
Stachowicz, kupiec zbożowy, ogłosił, do ministra 
Durnowo, a w którym to liście obwinia go o to, 
że jest złodziejem grosza publicznego. Opowiada 
tedy taką rzeoz: Na wiosnę b. r. kupił on dla
armii mandżurskiej od pani Dnrnowo 16.000 pu­
dów owsa po 46 kopiejek za pud. Rokowania 
w tej sprawie prowadził z p. StaohowioEem sam 
minister Durnowo w imienin swojej żony, właści­
cielki majątku ziemskiego. Kontrakt został nota- 
ryalnie zawarty, pani Durnowo go podpisała, a p. 
Stachowicz, jako urzędowy agent intendantury 
wojskowej, wypłacił pani Durnowo 80'/0 ceny ku­
pna, czyli przeszło 6.000 rubli, Z powodu przerw 
w komunikacyi na kolei syberyjskiej nie mogła 
intendantnra zabrać tego owsa zaraz; zawiadomiła 
więc panią Durnowo • tern, że po owies zgłosi się 
nieco później, a że wynagrodzi ją za składowe. 
Tymozasem cena owsa poszła w górę. Wówczas 
p. Durnowo postanowił zerwać kontrakt z inten- 
danturą i przez ewoje wpływy, jako minister, do­
prowadził do tego, że stary kontrakt zniszczono 
i nabyto u niego ponownie ten sam owies, ale 
jnż po 62 kopiejek. Pan Stachowicz kończy swój 
list otwarty oświadczeniem, że taki człowiek jak 
pan Durnowo nie ma prawa nohodzió za zbawcę 
ojczyzny, gdyż jest pospolitym oszustem. List ten 
okropnie zaszkodził panu Durnowo, który już o mały 
włos nie stanął był na czele rządn reakcyjnego.

Zmarli- W  Wiedniu, Władysław Tnstanow- 
ski, właściciel dóbr ziemskich, w 85 r. życia. — 
W  Krakowie: Irena z Wolskioh Siedleoka, żona 
profesora Uniwersytetu iagiellońskiego, w 22 rokn 
iyoia. — Jan Bryl, profesor krakowskiego gimna- 
zyum św. Anny, autor wiem dobrych prac z za- 
kresn historyi sztuki.

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych
nadesłał dr. Zygmunt Uranowicz, profesor gimna- 
zyalny ze Złoczowa, 4 K. dla weteranów z 1868 r.

Stan powietrza. T o g. 7 rano {  IB . »  poi 
-f- 3 R. Bar, 760. Spada. Pochmurno,

Drzewo genealogiczne.
Iks, który świeżo dorobił się majątkn, chwali 

się przed wszystkimi swojem drzewem genealogi- 
eznem.

—  Nio dziwnego — szepce ktoś złośliwie — że 
się chwali: sam je zasadził...

Szczyt okrucieństwa.
Zamknąć kobietę wśród mnóstwa eleganckich 

sukien i najmodniejszych kapeluszy w pokoju, nie 
posiadająoym... lustra 1

Taohagguns i przystankami 
dla ruchu publicznego.

Loriins i Brnnnentald

zbytku i w rozrywkach towarzyskich, nienawi­
dzą zaś wszystkiego oo odnosi się do Kościoła, 
Przez dziesięć lat, aby mieó spokój, musiałem uda­
wać, wynajdywać, a przedewszystkiem milozeó 
i zachowywać dla siebie swoje zdanie. Moje wy­
chowanie było ówiartowaniem. Dziwna, że nie sta 
łem się kłamcą, jednym z tyoh nieszczęśliwców, 
dla których prawda jest wrogiem, a słowo maską".

Matka Oliriera wychodzi nareszcie powtórnie 
za mąż. Wtedy młodzieniec pozostaje już na stałe 
pod opieką rodziny ojoa. Babka jego po mieczu 
bierze go pod swe skrzydła i tu skołatana młoda 
dusza znajduje nareszcie owo ożywiające ciepło, 
którego mu tak długo brakowało.

Powieść Leona Daudeta ma jak wszystkie 
utwory tego pisarza obok niezaprzeczonych zalet 
poważne braki. Traktowanie przedmiotu jest uryw­
kowe, postacie są niewyraźne, a powiększa ów 
brak wyrazistości jeszcze okoliczność, ii powieść 
pisaną jest w stylu autobiografii.

Brak jej takie jednolitości konoepoyi. Cel jej 
stanowi wytknięcie wad rozwodu, ale bez wielkiego 
namysłu można odpowiedzieć, iż dolegliwości, jakie- 
mi jeży się młodociane iycie 01iviera, nie datują 
się od chwili, w której rodzice jego rozwiedli się, 
tylko od pierwszych brzasków jego życia. Gdyby 
miłość i harmonia były panowały wśród młodych 
państwa Champdien, dzieciństwo 01iviera mogłoby 
było spłynąć wśród pieszczot. Stało się inaczej, bo 
małżeństwo nie dobrało się.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Opo- 

wieśoi H o f f m a n a o p e r a  J. Offenbacha. — 
W  piątek „Sprzedana narzeozona" opera Fryd. 
Smetany. — W  sobotę „Sprzedana narzeozona". 
—  W niedzielę o godz. w pół do 4-tej „Betleem 
polskie* Łno. Rydla, wieczorem „Rok 1906", prze­
gląd sceniczny w 12 ozęściaoh.

Filharmonia lwowska nam komuuikuje : 
Tilly Koenen, urodzona na wyspie Jawie, córka 
holenderskiego kapitana kawaleryi, wychowała się 
w Apeldoorn (w Holandyi), gdzie jnż dzieokiem po­
dziwianą była z powodu niezwykłego talentu mu­
zycznego jako pianistka. W 18-tym rokn życia za­
słynęła w swojej ojczyźnie, a już w rok później 
w całej zachodniej Europie jako śpiewaczka rozpo­
rządzająca niezrównanym głosem altowym, stawia 
jącym ją dzięki szczególnej muzykalności na czele 
niewielkiego grona największych śpiewaczek świa­
towych. Tilly Koenen wystąpi w Filharmonii lwow­
skiej tylko raz jeden dni« 8 stycznia.

C olosseum  Herman* w. Od 16-go grudnia: 
15 polarnyoh niedźwiedzi. — Sol-Do, włoscy min- 
strele. — La Guesoha, błyskawiozne transforma- 
oye. — The Woodwards, ewolnoye siłeczy. — „Za­
zdrosny mąż," farsa. — 10 sensaoyj! — W niedzielę 
i święta 2 przedstawienia: o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka.
* Z  literatury francuskiej. Wśród powieści,

które w ostatnich czasach opnściły prasę, zwraoa 
na siebie uwagę powieść Leona Dandeta (syna 
Alfonsa Daudeta) p. t. „Le partage de Venfantu. 
(„Podział dziecka"). Alfons Daudet napisał już był 
przed kilkunastu laty powieść p. t. „Rose et Ni- 
nette“ , wymierzoną przeciw rozwodowi, a przed­
stawiającą cały Bzereg rozmaitych przykrośoi, spa­
dających zarówno na .-odziców, jak i na dzieci 
wskutek rozwodn.

Dziś syn antore „Róży i Ninetki* wystąpił 
również z powieśoią, której przyświeca ta sama 
przewodnia myśl. Róśnioa polega na punkcie wyj­
ścia ojca i syna. U Alfonsa Daudeta cierpi z po­
woda rozwodu ojciec, którego odsunięto od dzieci, 
w powieśoi syna budzi nasze współczucie pokole­
nie młodsze.

Pan Henryk Champdien, oficer marynarki, 
potem słynny podróżnik, poślnbia pannę Previz- 
Armand, córkę senatora republikańskiego. Nie dłu­
go powiewał proporzec zgody nad domem nowo­
żeńców. Zaczęły się wnet krótsze i dłuższe waśnie 
między mężem a śoną i w tych okolicznościach 
przyszedł na świat 01ivier Champdien.

Dzieciństwo jego zbiegło wśród najsmutniej­
szych swarów rodzinnych. Gdy ojoiec opowiadał 
synowi ooś o jednej ze swoioh podróży i przygód, 
matka przerywała mu słowami: „Znów zaczynasz 
swoje brednie*. Na to ojoieo zatrzymywał się i 
w pokoju zapanowywał grobowy nastrój.

Nieraz przy stola powiewało to samo lodowe 
tchnienie. „Matka siedziała z zaciśnięto*■>' ustami, 
ojoieo jadł prędko, pochyliwszy głowę".

Wobec owej niezgody dziecko rosło jak dziki 
krzew, którego nikt nie oczyszczał z liszek, nikt 
nie otulał słomą z nadejściem zimowej pory. Ani 
ojcieo, ani matka nie mieli czasu, ni nastroju psy­
chicznego, potrzebnego na przygarnięcie i ocieple­
nie młodej duszy. I mały Oliyier szuka tej sym- 
patyi wśród służby, n panny pokojowej, klucznicy...

Niedobrana para poczyna zabiegi o rozwód, 
zabiegi te wieńozy nareszcie pomyślny rezultat. Ale 
z rozdziałem rodziców nie świta Oliyierowi bynaj­
mniej lepsza doba. Przeciwnie. Dziecko, spędzając 
czas raz z matką, drugi raz z ojcem, ponosi w dal­
szym oiągn moralne straty.

„Przez całe dzieoiństwo i oałą młodość mu­
siałem wciąż mieó dwa oblicza, dwie postawy, dwa 
sposoby mówienia, dwa usposobienia zależnie od 
tego, czy byłem w rodzinie Champdien przy ojcu, 
ozy w rodzinie Prśvix przy matce.

Wy. co otrzymaliście wyohowanie jednolite, 
nie potraficie zdać sobie sprawy z owego rozdwo- 
jednia i z tej ciągłej hypokryzyi. Od dziewiątego 
do siedemnastego rokn, w porze kiedy wyrabia się 
charakter, słyszałem czernienie tu tego, co tam 
szanowano i czczono, podziwianie tu tego, co tam 
ośmieszano. Rodzina Champdien jest katolicka, ro 
dżina Prśyix nie wierzy. Rodzina Champdieu po 
siada szaonnek dla wojska, Prćyizowie gardzą 
niem. Rodzina Champlien lubi żyoie proste i u 
bóatwia wieś prowansalską, PrÓTizowie kochają się

Część ekonomiczna.
Lwowski targ na bydło z d. 27-go grudnia 

Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło. 
Na dzisiejszy targ spędzono : a) bydła rogatego
rosłego 80 sztuk; b) jałownika 67 sztuk; c) cieląt 
96 sztuk; d) nierogacizny sztuk 26. Razem 258 
sztuk. Woły tuczone płacono 76—82, buhaje od 
72— 82 koron, krowy od 64 do 66 K , jałownika 
72— 76 K., cielęta od 74—96 K., nierogaciznę 
od 97— 100 koron, wszystko za centnar metr. ży­
wej wagi.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 15 grndnia.

(Z.) Prawdziwie świąteczna oisza panowała 
ostatnimi czasy w handlu zbożowym. Nietylko 
bowiem popyt o zboże był minimalny, ale tak­
że podaż jego zmniejszyła się jeszoze bardziej 
z powodu chwyoenia mrozów z poozątkiem 
ubiegłego tygodnia W ielu bowiem produoen- 
tów zaniechało skutkiem tego zamierzonej w y­
syłki zboża drogą wodną i nie wysyła go takie 
i teraz pomimo, że owe przymrozki już ustały, 
a żegluga na rzekach jeszoze się odbywa.

Ceny pszenicy nie uległy w ciągu oałego 
minionego tygodnia zgoła żadnej zmianie. Co- 
kolwieozek większym, niż w pszenioy, byl ruch 
handlowy w żyoie, nie mogło to jednak w pły­
nąć na podniesienie się jego oeny.

W  jęczmieniu ekońozył się już okres oży­
wionego eksportu i tylko najprzedniejsze ga­
tunki znajdują i teraz jeszoze chętnych nabyw­
ców po dobrych oenaoh.

Co się tyczy owsa, to mrozy, które były 
obwyoiły z poozątkiem minionego tygodnia, 
wywołały obwilowo zwiększenie się popytu o 
towar i poprawienie się oen, gdy jednak na­
stała znów odwilż, wróoiłc wszystko do dawne­
go stanu. Dunajem nadohodzą wciąż do W ie­
dnia okręty z owsem, na którego prcybyoie w 
tym rokn wcale już nie liczono.

Notowania oen za 5G kilogramów loco 
W iedeń są następujące :

Za pszenicę oisańską (77 do 82 kilo) 
9'00— 9-55, za hanatkę (76 do 80 kilo) 8-70 
do 9‘15, za słowacką (76 do 81 kilo) 8 65 do 
9 00, za dolno-austryaoką (77 do 80 kilo) 8  50 
do 8-70.

Za żyto słowackie (72 do 74 kilo) 7**0 
do 7‘40, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
7,15—7 35, za austryaokie (71 do 74 kilo) 7*20 
do 7*40.

Za jęczmień morawski 8*60—9*40, z do­
liny Morawy 7'65—8*40, slowaoki 7*90— 9*16, 
ze staoyi nad środkowym Dunajem 7*70—7 90, 
pólnoono-węgierski 8 0 0 —9*05, jęczmień na pa 
szę 6 60—6 80.

Za kukurudzę węgierską nową 7" 15 do 
7*36, serbska nowa 7 1 0 —7 2 0 , Cinąuantin 
8-45— 890.

Za owies węgierski w poślednich gatun­
kach płacono 7 60— 7’65, średnie gatunki 7'60 
do 7-80, prima 7'70—8‘00.

telbghamTTprzebladd

tego przez barykady, wojska rządowe tylko 
z trudnością mogą operować. Przeoiw rewolu­
cjonistom, którzy już ozwarty dzień trzymają 
miasto w oblężeniu, artylerya była ozynna. Cią­
gle powstają barykady na nowyob punktach i 
otaczają miasto. W  ogrodzie Aleksandrowskim 
na Kremlu nagle wystąpili rewoluoyoniśoi i 
dali strzały do żołnierzy, przyczem dwaj żoł­
nierze zostali zabici. Kolej wiodąca do Peters­
burga jest jeszoze w ruohu.

Kijów. W szysoy robotnicy w warsztatach 
kolejowyob w Kijowie zastrejkowali. Uszko­
dzono wiele wozów kolejowych.

Petersourg. Z Odessy donoszą pod datą
25 b. m., że strejk pooztowy zakończył się po
26 dniowem trwaniu, wyrządziwszy ogromne 
szkody ruchowi handlowemu, zwłaszcza w dzie­
dzinie wywozu zboża.

Petersburg. Obecnie spoozywa tn ruch 
w 74 fabrykaob i wielkich zakładach przemy­
słowych, zatrudniających ogółem przeszło 
44.000 robotników. Między innemi nie pracują 
fabryki Newskie i Putyłowskie. W iele zakła­
dów fabrycznych zostały przez samyohie wła­
ścicieli zamknięte.

H O TE L G EO R G E’A.
Przyjechali dnia 28 grudnia. Ks. 8. Lubo­

mirski z Rosyi. Hr. 8. Grabowski z Polanki. Ks. 
P. Jurjewic* z Podola. Hr. M Sobańska z Krako­
wa. A. Kaczanowski z Kijowa. F. Pułaski i N. 
Luce z Warszawy. M Eichler i dr. W. Kiro* z 
Wiednia. A. Garapich z Zagórza.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON.

Lwów — Plac M&ryaoki.
Przyjechali dnia 28 grudnia. N. hr. Resse- 

gnier z Niska. P. hr. Sołtykowa i H. Feichtinger 
z Krakowa. A. Broki z Wołynia. P. Lahdeaberg z 
Brodów. P. br. Gostkowski ze Stryja. J. Lewicki 
ze Sniatyna. A. Hintze z Ottynii. Prokurator Ła- 
dyczyński a Sanoka. T. Malczewski a Borysławia.

(Depeeee porannej.
Paryż, w procesie wytoczonym oałej gru­

pie ludzi, którzy zwalczali patryotyzm i pro­
pagowali nie wstępowanie do wojska lub wstą­
piwszy do niego zdradzanie tajemnio wojsko­
wych, przesłuchiwany jako świadek przywódoa 
socyalistów Jaurós zeznał, że oskarżeni mieli 
racyę występować energioznie przeoiw wojnie, 
albowiem naprawdę w owej ohwili pokój wi 
siał na włosku, a bardzo mało brakowało, żeby 
z powodu sprawy marokkańskiej nie doszło do 
wojny między Francyą a Niemcami.

Barcelona. Tajemnioza śmierć Camesa, 
sprawcy zamachu na kardynała C&sanosa, wy 
wołuje wielkie wrażenie. Lekarze bowiem nie 
wykryli w oiele zmarłego żadnych śladów tru­
cizny.

Rzym. Papież przyjął wozoraj na au- 
dyenoyi między innymi aroybiskupa Teodo 
rowicza.

Paryż. W ybór prezydenta rzeozypospoli- 
tej odbędzie się 16 styoznia.

* (Depcsse popołudniowe).
Kraków. Dziś rozpoozął się tu poufny 

zjazd delegatów nauozyoielstwa ludowego z ca 
łego kraju. Przybyło 620 delegatów. Obrady 
odbywają się w sali Muzeum przemysłowego 
Między zebranymi są ze Lwowa: radny miejski 
dyr. Soleski i dyr. Jaworski. Przybył również 
poseł W ojtyga, dyrektor szkoły ze Zwierzyńca 
pod Krakowem. Przewodniczącym zjazdu wy 
brany radny m. Krakowa p. Stanisław No 
wak, zastępoą p. Własilozuk z Sokalskiego, se 
kretarzami pp Bieruński i Mikulski z Krakowa 
oraz p. Witwioki z Kołomyi. W ybrano osobną 
komisyę dla sprawy organizaoyi, z prawem ko­
optowania; ma ona w przeoiągu dwóob tygo­
dni ułożyć szozegółowy projekt organizacyi za­
wodowej. Obrady potrwają oały dzień. Prezy- 
dynm ogłosi komunikat o uobwałaoh zjazdu.

Kraków. Osoby, przybyłe tu wozoraj z Ł o­
dzi, opowiadają, że szerzy się tam ruch rewo- 
luoyjny.

Moskwa. Front milicyi rewoluoyjnej roz­
ciąga się od dworca kazańskiego na dłagośoi 
10 kim. Skutkiem rozszerzenia rejonu, zamknię-

H O TE L FRANCUSKI 
Lwów — Plao Maryacki. 

Pierwssorsędny hotel t komfortem ursądeony, ptl- 
tneńska restauraeya » pokojem do śniadali, cukiernia 

w miejscu.
PrayjechaK dnia 28 grudnia. J. Kwiatkowski 

Krakowa. M. Adlofowa z Tarnopola. M. Todwen 
K. Knleszyna z Wołynia. N. Czarnecki z Du- 

blan. J. Borzemski z Siemieohowa. A. Schanek i 
A. Ostermann ze Stanisławowa. A. Tuchler z Bu­
dapesztu. &. Horodecki z Werbołowieo. K. Maznr 

Tnrki. M Łoziński z Kołomyi. J. Rogalińsoy ■ 
Warszawy. J. Mandyczewaki z Mikołajowa. M. Ce 
gelski z Kamionki Śtrnm. T Cegelski z Strnsso- 
wa. F. Kudelski z Łopatyna, J. Hordziejowski z 
Szmajkowozyk. W. Chądzyński z Borszczowa.

n a d e s ł a n e .
iubryka ta nt* poot ózi do Redakeyi, ale bierze teł ona 

■a nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

O PERA TO RDr. WILCZEK
Były sekund. I-ej kl, oddziału prof. Ziembiokiego 
ord. w chor, ohirarg. Ul. Watowa 25 . I  p. 8 - 6.

Rok założenia 1853.

i K am or
pod ńrmą:

A D f r D S T  S C E K L L U i B E R S  i S Y S
Lwów, Karola Ludwika 1 

wypłaoa kupony i wylosowane listy zastawne, pła­
tne z końcem b. m. jnż od dnia dzisiejszego i po­

leca do oiągnienia 2 stycznia 1906 
PR O M ESY  

na losy kredytowe z r. 1868 po Koron 17.— 
Główna w ygrana K. 3 0 0 .0 0 0 .  

Wydawnictwo gaiety losowań „Nadzieja".

Wiedeń 28 grudnia. (Giełda towarowa). 
On kier 18 60— 18 60, 1980— 19-90. — Spirytus 
ł6‘40—86 80. — Nafta galicyjska bea amiauy.

Berlin 28 grudnia. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
austryaokie 84-85. Spirytus 00-00.

Paryż 28 grudnia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99'07 (ezolusiye kupon). 
Mąka („Fleur de Paris") 00 00.

Budapeszt 22 grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i za 100 kilogramów). Psze­
nica na kwiecień 1704 -17*06, na październik 
16 70—16‘72; żyto na kwieoień 14 08—1410; 
owies na kwiecień 14*26— 14*28; kuk uradza na 
maj 1906 r. 1358— 1860. — Rzepak na sier- 
dień 27-50—27"70. — Oferty na pszenioę: ta­
nie. — Chęć kupna : rezerwowana. — Usposo­
bienie: słabe. — Pogoda: mgła.

Olełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 28 grudnia.

Marki 117‘80, renta majowa 99*66, węgierska 
reDta koronowa 96 26, akcye: austr. cakł. kredyt. 
678-75, węg. zakł. kred. 791 00, auglobanku 818.00, 
anion banku 662 00, bankvereinu 663.50, landerbanku 
434 50, kolei państw 666*26, lombardy 120 16, akcye 
kolei Elbethal 46100, fabryki broni OOOOO, tyto­
niowe 375 76 alpiny 619 60, Rima Muranyi 611 00, 
prag. Ton. żel. 2546 00, losy tnreokie 146.50, rnble 
262 00. UsDosobienie: silne.

Ruoh pooiągów kolejowyoh.
walny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej­

skiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.60, 6.86, 9.60* 
Z Ksessowa: 10.36.
Z Pedwołoosysk (ua dworsec główny): 2 .3 0 , 7.80, 11.66. 

6.80,10.90*; naPodiamose: 2.15, 7.00, 11.S4, 5.16. 
10 02*.

Z Oserniowieo; 12.20*. 1-40, 9.10. 6.46, o.io*
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.06.
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*.
Z Laweosnego 7-29, 11-45, 10 60*.
Z Tuohli 8-46 (od 16|6 dó 80(9).
Z Bełsea 6-00

Odchodzą ze Lw ow a;
Do Krakowa: 12.45* 8.25. 2 .50 ,4.15*, 8.86,9.85*, 1 i.OO* 
Do Rsessowa: 4.10.
Do Podwoloosysk i dw głów.: 2.00 , 6.80,10-55, 9.00*, 

11.06*; a Podsamoifc.: 2.13, 6.48, U. 16,9.88* 11.24*. 
Do Oserniowieo: 2.51*, 2.40, 6.16, 9.20, 10.40*.
Do Stryja. 11.10*.
Do Kawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.51, 5.68.
Do Sambor* : 9.00, 4.2C, 10.56*.
Do Kołomyi i Łydaosowt; 6.60.
Do Prsemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/6 do 80|9).
Do Ławoosnego 7.80, 2.65, 6.25*,
Do Bełsea 11.10.

Uwaga. Pociągi pośpiemne drakowans łą literami 
tłnstemi; pociągi nocne osnaesone są gwiazdką. Por* 
nocna lieay sią od gods. 6 wieczór do 6 min. 59 rano.
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Smutne następstwa.
(Z  francuskiego.)

C w  dalsay \.

—■ Ooh I nrrw ! nerwy !•.. Nie wi<=-są w nie 
i nie ohoę, a b j się im poddawała... rozu- 
■nieez ? . . . .  Powiedz, oo oi jest, albo rozjaśnij 
twarzyczkę...

—  Nie gniewaj się na mnie ojoze... Przea 
oaly dzień napastowały mnie smutne myśli.,, 
a teraz... nhce mi się płakaó... Leoz będę już 
rozsądną... Spo. rzyj na mnie twoiemi dobremi. 
pobłażliwymi o czy m a ... W iJziss, jestem już 
inną.

Uklękła przy ojou - uśm eohała się do 
niego przez łzy- Uśmieoh ten uspokoił p. 
Muret.

—  D z iw n e  te dziewczęta —  mówił — n '«- 
wiadomo ia i  do nieh trafić... No, idś do łóżka, 
a jutro pokaż nr twarz pogodną.

-  Dobrze, ojoze Do jutra — odparła Eleo­
nora głosem zdławionym i wyszła.

X II.
Dziesiąta biła na zegarze św. Filipa dn 

IŁoule, gdy Stefan de Foray wyszedł z kapliÓy 
Matki Boskiej, w której oddawm już jozek:- 
wał i stanął w drzwiach booznyok- wiodaoyc h 
do ulicy de Oouroelles; w tejże niemal ohwil- 
ujrzał wohodząoą gtównemi drzwis mi E; eono- 
rę ; me spostrzegła go w.dooznie, uklękła w bo­
cznej nawie i zaczęła się modlić gorąco. W świe­
tle dżdżystego poranku, przemkająoem prze* 
kolorowe szyby. 3tafan mógł zaledwie dojrzeć 
je j delikatną twarzyczkę poznawił ją  jedn ik 
po wzroście, figurze, po odcieniu ja^nycu wło- 
lów. Tak, to była ona niewątpliwie... ?rzy-

40) snła tu dla niego... do niego... nie posiadał ńę 
z radojoi...

Po dłngioh modłaoh, Eleonora powstała 
wreszoie i zb'iźyła się ku niemu. Podał je j ra­
mię, wyszli z kościoła i przeszli podwórze, od­
dzielające świątynię od ulioy. O kilka kroków 
od furty oczekiwał powóz.

Stefan podał rękę Eleonorze, zajął obok 
niej miejsce i spnśoił story firanki.

Dotychczas nie zamienili ze sobą ani sło­
wa , tak byli oboje przerażeni smiałośoią swe­
go kroku.

Teraz dopiero spojrzeli sobie w oczy, jak 
gayby ohcieli na twarc cb swych odnaleśi 
ślady przebytych cierpień., i rzuoili się sobie 
w objęcia.

Eleonora wyrwała się jednak , zybko z ra­
mion Stefana.

— Ooh! nie oułu’ mnie — rzekła — bo bę­
dę zmuszona cię porzuoió... Frzyscłam... gdyż 
mam ci wiele bardzo do powiedzenia.. Nie 
traćmy ozasu...

Posłuszny je j woli, wypuścił ją  z objęć.
Stangret, rie  wibdeąo, gdzie ma jeo lsó , 

z miejsoa nie ruszał, teraz dopiero Stefan to 
i postrzegł.

— Na dworzec lyoński — zawołał.
— Gdzie jedziBniy? — spytała Eleonora.
— Z ia je  mi się, że najbezpieosi. nam bę­

dzie we Włoszech..* Lecz pociąg odobodzi do­
piero w idozorem ... moglibyśmy r -ę o  zatrzy­
mać się...

Wstrząsnęła głową.
— Każ wożnioy leohaó prosto przed siebie, 

gdziebądż... Stefanie, ja  mnszę wpierw rozmó­
wić się z tobą... Potem, robaozymy...

Był jej znowu posłuszny, choć słowu te 
zaniepokoiły go trochę.

Odwrócił się i ogarnął tkliwem spojrze­
niem bledzmohną twarnyozkę, oozy, dewniej fi­
glarno i wesołe, a teraz wpadnięte i jakby mgłą

powleczone. Zdjęła go wielka żałość.
—  Znajdujesz mnie zmienioną? —• rzekła, 

myśli jogo odgM tjąo —  nie dziw, całą noc 
.pędziłam we łzaoh. Zrnsztą od naszego osta­
tniego widzemn przecierpiałam w iele.. Se/oe 
moje ntraoiło już pogodę i niewinność dziooię 
oa... Przed chwilą, modląo się, przypominałam 
uob.J moją p^rwszą komunię, odbytą w tym 
samym kośoiele... Jakże wówczas byłam dobrą, 
jak białą na ciele i duszy... Nie wiedziałam 
nawet, ze istnieje Zło... ani Miłośó... a teraz, 
teraz tak jestem przewrotną, tak występną, 
żem wozo-j poważyła się ucałować ojca nc 
dobra, oo, choć 1 vłam ,uż »deoydowaną porzu 
oió go dziś rano.

—  Łenorol Do ozego to zmierza? Oo ohoesz 
mi oznajmić?... Przerażasz mnie doprawdy.

—  Przed obw:lą, podozas modlitwy gorącej, 
zesłała mi natchnienie Matka najświętsza, Orę­
downiczka zbłąkanych... Pojadę z tobą... Nie 
sprzeoiwiąj mi się tylko... pojedzi jm y oboje de 
twojej matki.

— Do mojej m atk i! Oóż znowu I
— Zechciej mme wysłuchać do końca... Nie... 

i nie mogę uoieo z tobą... Toby było stra­
sznym ciosem, okropną hańbą dla mego ojca... 
a ja  nie ohoę, abv on wylał jedną bodaj łzę 
z mo sj winy... Umarłabym z żalu... z rozpr- 
0! j  .. I ie smuó s ię .. Wlasz przeoież, że oię ko- 
oham... Kooham i :ę nawet zanadto... Łeoz ozn- 
ję, że w takim razie zabiłyby mnie wyrzuty 
sunJenia... Udajmy się do twojej matki... oboje 
rasem i błagajm y ją, aby si., nad nami nlito 
wała... Czyż sądzi'z; że nam odmówi?... Ja 
wątpię... Ptodić ją  będę tak serdeoznie, tak po­
kornie!.., Powiem jej, jak bardzo oię koonam... 
M ki lubią, gdy ich synowie są kochani... Daj 
mi sDrobowaó... błagam...

— Biedna Lenort?... obawiam się bardzo, że 
ię za wi id! ięsz...

—  O ! nie bój eię... Czuję w lobie tyle od

wagi... Ona nie potrafi oprzeó się naszym 
prośbom.

Eleonor^ nalegali z przekonaniem tak 
głębokiem, była tek wzruszająca w swojej na­
iwnej wierze, a przy tern taka ładua, iż Stelan 
dał się wreszoie przekonać... Zresztą, onoc mo­
że sam sobin z tego sprawy nie zdawał, w g łę ­
bi duszy myśl o wykradzeniu przerażała go i 
była mu wstrętną.

Kazał —oźnioy zawrócić i jechać w stroną 
alei la Tour Mauborg.

Wiosenne niebo było poohmurne, spłaka­
ne, drzewa wyciągały ku n emu ogołocone je ­
szcze z liści ram iona; to ponure tło natury 
oddziałało także na usposobienie naszych dw o1 
ga zakoohanyoh; nie odzywali się woale c.  ̂
siebie, w smutny oh pogrążeni myślach. Powoli 
główka Lenory osunęła się na ramię jej towa­
rzysza. Ogarnęły ioh obawy, zuieohęoenie.

— A  jeśli matka odmówi — szepnął Stefan.
Przez długi ozas dziewczę milczało.

— H a !... w  takim razie wiem, oo m:. uczynić 
wypadnie.

— Cóż takiego ?
— W iem, gdzie pójdę.
— Gdzie ty pójdziesz, tam i ja  pójdę.

Nie odpowiedziała,
— Cóż to za pooępne myśli koł&ozą się po 

twojej główce ? — spytał zaniepokojony... Po­
wiedz .. Gdybyś ty umarła, jabym tego nie 
przeżył... Pamiętaj... Trzymasz w ręku me ży­
cie. Bądź zatem w postanowieniach ostrożną, 
aby! obojga nas nie doprowadziła do zguby. 
Musimy zresztą matkę przekonań.

W ohwbi tej powóz zatrzymał się przed 
kamienicą, w której matka Stefana zajmowała 
skromny apartament na trzaoiem piętrze.

Drżący ze wzrusrenia zakoohani oczeki­
wali w saknie, podczas gdv służący poszedł 
uprzedzić p m ią de Foray.

Siedzieli w milczeniu, nie śmiejąc nawet

spojrzeć na siebie. W  umyśle Lenory robiła się 
pnstka, to, oo przed chwile wydawało jej się tak 
zdolnem przekonać, wzruszyć, słowa, płynąca 
jej same do ust, gdy o tej rozmowie myślała, 
teraz gdzieś ] ierzonły bez śladu; mr znajdo­
wała do powiedzenia nic zgoła, ani jednego 
argumentu, chciałaby uciec lub też umrzeć za­
raz, na m ir:sou, eby uniknąć tortury, j&ke so­
bie dobrowolnie zgotowała.

Do pokoju weszła pani de Foray.
Słnżąoy powiedział już jej, że syn czeka 

ua nią w towarzysfwie jakiejś dam y; te ranne 
odwiedziny zapowiadały ooś n.e zwykłego, nie 
spodziewała się jednak zobaczyć Eleonory. 
Przypuszczała raczei, że będzie miała do czy ­
nienia z panią de Bour J er.

Stanęła na progu zdziwiona. Stefan pod 
szedł ku niej

—  Matko, oto przybyliśmy oboje — rzekł.
— W idzę, i dziwi mnie tc bardzo — prze­

rwała mu z chłodnym uśmieohem.
— Pani —  zawołała Eleonora, składając rę­

ce, jak  do modlitwy —  nie gniewaj się na Ste­
fana I... To ja  ohoiałam koniecznie przyjść tu­
taj... Teraz dopiero, wobec srogiego oblicza 
pani, rozumiem całą niewłaściwoś! tego kroku... 
Nie wiem doprawdy, ,iak mam gc usrri»wiedii- 
wió... Z  odda,i zdawało mi się, że potrafię po­
wiedzieć-wiele rzeczy, któreby panią wzruszy­
ły... Teraz, w obecności pani, nie mam eni 
słów, ani myśli... Obawa zasłużenia na jej na­
ganę pozbawia mnin zupelr ie przytomności 
umysłu... Pani... ia Kocham Stefana... to jedno 
powiedzieć o: potrafię... Kocham gc oałą duszę, 
z całych sił... ta m iłość' jest mojem życiem.., 
W yznaję to tak otwarcie... tak bezwstydu’’a 
może... bo niedawno przecież pani sama zachę­
cała nasze nczuoie.. W szak prawda? Pani, tak 
szlaohetna. tak sprawiedliwa, nie może temu 
■saprzeozyó...

IOi-jf d-l»*v nastąpi),

Meble do salonów, jadalń, sypialń oroz m̂ iś 5 ,pokoii W . PRIMUS <k S. iGLICKi
Nowości otpiymaoo na o k ła d  główny poleca

Księgarnia S p o ili  wydawniczej polskiej w Krakowie.
(Bachu-~k w o. k. Urzędzie poozt. kusy o»«częd. 1. 69057), — Telefon 1. 6W*.

P orlch F. X . N u c i  o »%ducŁ cywil 
nyeh i pro od ara oywiln .  Tom II. Pra­
wo procesowi- oywilne. Osążó I. N taka
0 Stronach i Zast pmach * —
Ppprsed. io wydany Tom I. . 9 —

Gżrskl P. 7 naszego seimc wania I. 
Po rzebu smian i reform II. Matarya- 
ly. Kartka ■ kr iniki sejmowej. Dj » tu 
sya o Zakncanem . . 1.50

Horo<d Polski. Osasophmo na-kowe 
illustp wane. , oświ^orne i.e a lyoe y >1- 
•kiej, p d redaacyą Pr-f. Franc szku 
Piekos Askiepo Bok 1Cł05 15-—

Jaka |est nasza gfówna wada naro­
dów. f Proca konkursowa prses antora 
..Kilku myśli o pessymismie". w yda- 
nia Ir-eoie poprawione i pomnoioLB 1.— 

Kiecki W. Sprawa wyźsiego Fjiiitul 
oenia ro n mg* w świetle poglądów 
nssiych rolników . . 1 80

Kortom K. A  Joboiade- Bpopea korni-
01 aa w trsaoh otężnach- Z prsedmową 
i w priekładsie P Pies raka. Z < ry- 
ginalnemi ryo . . 8 —

Kntmlan S. Podrółs i PoUtyka.
ssyt I I I ...................................ż ‘
T- eśu. Porył podosas wysta—y, Z Wiock 
do śten. Konstantynopol, Zofia iBsIgrad 

Łubieński F. Do Monaoo. Powiali i 
Tomy . . . .  6-—

M ilew sk i J I Hf C zerk - w skl. Po­
lityka ekonomiom- Dwa tomy 8.— 
W  oprawie plócie nej ■ • 19-—

S ta sia k  L Gadsino. Powtełó [ ruska 2.—
Stas ak L Trzecie humoreski 2 — 

riiOWSkl St Historya iteratuiw 
poHkiej. Tora VI osęśi I. (Wiek KIK 
1 00—1P62). • ł-—

Wilanowski W R. KI_'dawa i jej oko­
lice pod względem hi .torycino-ludo- 
sntwc-yir. Z ry tunkami oryginał. J. 
Olsiflwski-go • . i-—

Wołynlak Z prsesslośoi powiatu Wot-
kowyskiego . . . .  . —

M p ię ć s e t n ą  r o c z n ic ę  ssloźenia tla- 
sitoru Bołego 0 ala na ii; śmiers.ł w 
w Krakowie lK -j 190".. Sikio dsiejów 
opactwa KK Kanoników Regularnych 
Lrteraneńskich- Z 9 rycinami HO 

Wybór a n e ę d o t . Zawierający prsesslo 
8.S 0 natlepszj c -  pouosających aD->- 
gdot, dowoipów, pieśni i w n r«y  o ko 
biotach, sądsiaoh, lekai iaoh, » ś c a 
daohownyoh, wojskowych, studentów 
i t d. Wyaanie drugie . . ó*20

Zubrzycki J. Zwięzła historya ■ tuki 
od n-jpierwssych ]ej saos^tkó-  po cza­
sy najnowsze. Z 107 rycinami w te- 
kś"'S . • —
'N oprawie płóciennej . . 6.—

Aleksander Bruckner

Mikołaj Rej
S T U D Y U M  K R Y T Y C Z N E  

Cena koron 10.—, z przesyłką pocztową koron 10. 55 h.
S« nabycia sa pośrednictwem łaźdei księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawnicza Polski

W 1 R A  K O  WIE-

oooooooooooooiooooooooooog
Naczynia kuchenne 8

z czystego niklu] O
są najpraktyczniejsze najtrwalsze]

Naczynia kuchenne
z czystego niklu

ą jedyne pod względem hygienicznym, co też przez 
pp. lekarzy stwierdzonem zostało.

L czystego niklu
o
8

ale tylko z czystego niklu
naczynia kuchenne z marką ochronną 
„niedźwńdi" uznane jednogłośnie za 

na lepsze, są do nabycia wyłącznie

w Serndorfsklm składzie wyrobów z chińskiego srebra, 
aioakl, bronzu I czystono niklu

W\ . - ł i l i ń s k i e g o
następcą

JB. K O W E L
Lwów, Hetmańska 2.

I O O O O O O O O O O  O O O O O O O O

Biuro o g ł o s z e ń  i r e k l a my  
A. Chulawskiego

w  W i e d n i u  V I ,  C J e t i * © i d . e m a r l L t  1 3 .
(Talefon 8.482;,

Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, pr; iprowadzeile kupna 
I eorzsdaiy w drodze ogłoszeń, we wszystkioh pismeoh iw iata. 
Naitańsze oeny. Poirednlotwo w handlu I przemyśle. Informaoye 

I adresy. Zekupno wynalazków.

Wobec w y s o k ic h  u \ m
można o*izc?ędraó sa pomocą

:?egoprzypraw y Maggi
Gotuje aię mnioj mięsa a tmak slabyoL iup polepsza aię odrobiną

przyprawy
=  Waiędsie do nabycia r.—

W “ b o r n y  m łó ć  daierr y ^wrac.jH - 
po 6 kor. „rarytat11 mlodob< rów po fi koi
6 - hal. si 5 klgr. franao, Miód w pla 
itrach I klg 2 kor. Własna pasiaka. Z 
olansa L* swT.orm pe 00 hal. Brrssurki 
o miodi!^ darmo. K arzen lew lO Z  ess 
nruos I w a r u z a u y ._________________

W illa  ■ egrodem uraądsona z komto.1- 
cem ie wssystkiemi mołliwemi wygop-- 
mi do «prse>Iania. 12 wolnyoL lat. Po- 
triebm gotówka 14.000 guldsnów. Wia- 
domożó Biuro Dsienników Plohna Lwów

tokój
s calem utrs sa ,nism dla osób M no­
żnych. Tablńska — I raor'.owio»a ,2.

Wzorowe
umiesseseni* dla zamożniejszych uozniów 
szkól żreda. Lenartowiosa 12. Twblńaka

K om pletne
wyprawy srebrne od n(|iańez»oh 

do najwykwintniejszych

e f .  D ą b r o w s k i

H etm ań sk a  4 . L w ów .

Już
nadeszły n a jn ow u e s io r y  do 
m alow ania, które wypożyczać 

m ożna n

Alojzego Hubnera
 we Lwowie, Rynek 3 8

Samowary
mosiężne poleca Fr. Chladrk handel 
wyrobów tslasnyoh metalowych Lwów, 

Bynsk 45.

Przedpłatę: (8 kor. — 1 rb. 60 kop. —  3 me-rki kwartalnie z przesyłką pocztową) przyjmują Ad- 
miniatraoye „P R ZE G LĄ D U  ROLN ICZEGO" u* Krakowie, ul. Bracka li I. 

we Lwowie ul. Friedrichów 1. 10. — W Warszawie ul. Kri-oza 47 a, — W  K i'ow '3  ul Fuudukle- 
jew8ka 30. —  W  W ilnie ul. W ileńska 22. —  W  Poznania nl. św. Meroina 26

Instituteur
lónnr leęons, eonwersations franęaiies 
(herche plios f m m e leeteur — Żybli- 

kiowiosa 4.

D r-iU H M Y

płynie

r  ske nalr odtłuszcza i od­
każa skórę, sapobiega 
wypadaniu wiórów, — 
wzmacnia ioh poresi. Do 
nabycia w aas< bniej 
ssyeh aptukaob, dr gne- 
r j ach i składach perfum. 
Główne składy: — we 
Lwowie Hay, Mikolasoh; 

i Krakowie: Reim.

Juz w yszedł^cennik n o w c l j  j f lO G ,
M  M a r t i ó f  fotogrillciBjcr

Władysław Borzemski i
.Lwów,

Teatralna 7 (naprm iu Katedr*).

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, og‘ odów, gmachów publicznych, domów
prywatnych i t, d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W leroenie studzien. Ustawianie pomp. 
Inst&uoye domowa a klozetami, łi -ienkami i t. d.

C entralne
O O R Z E  W A N I Ę

w s ze lk ic h  s y ^ e m ó r
I W E N T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mnchanlozne pralnie I suszarnie It  d

projektują I wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze retereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

4 1

Od 1 -(/o stycznia 1906 r, zacznie wychodzić
n o w e  p i s m o  r o l n i c z e  t y g o d n i o w e  z i  l  u  * t r  a  c  y  a  m  i  p.  t.

„ P r z e g l ą d  R o i n k z y
poświęcone rolnictwu na ziemiach polskich

pod redtkoyą; Jakóba Tornalskiego, Jaua L u tos ła w sk ieg o , Zdzisława Januszewskiego, Józefa Pa­
włowskiego, Pawińslnego, Karola Turskiego.

Ze słowa wstępnego: Stojąc na gruńoie zawodowym, pragniemy, by ..PR ZEG LĄD  
R O LN IC ZY * przedstawiał systematycznie oałokształt stosunk i w rolniczych i żyoia rolniozego na ca­
łym  obszarze ziem poiskioh, by stal się ogniskiem i rozsadn;kiem myśli twórczych polskich na polu 
rolniozam, a przytem oył rzeozj wistem odbio’ em powszechnego postępu rolniozego.

Po cenach
rodukojjnych og-osienia do w syst- 

ich bes wyjątku dsienników
lwowskich, krakowskich, 
w a ru  i ysklch wlet wfl iklch, 
czeskich, »anjuskicłi eci.,
osasopism faohowyon mi«j80owyob, 
sarniej a. owych i sagrsn Sinych, sa- 
mówienia ua klisse i rysanai do 

ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 

przyjmuje

A r n a  iz ien a ib iw  i o g ł o s i ć
8okolotc8kieg • 

w* Lwowie, Pasaż HauBmana Nr 9. 
KoBs*oryey giatis

- sŁ. #

Zdanie zasadnicze. Każda sztuka mydła z na- 
zwiikiem Suhiuht jest pcJ cwarancyę uzysta 
1 wolna od jakiobkolwiek szkodliwyob ozę- 
żoi -kłrior-»c h.

Gwar anc. 2 Ś .0 0 0  koron wypłao firma Ge- 
o , Boh e k u s z i g ,  każdemu kto udowodni, 
że jej mydła s nazwiskiem "8c ioLt“ zawie- 
n. % jakiekolwiek szkodliwe przymieszki.

M Y D Ł O  - S C H I C H T A
(mydło z jeleniem lub kluczem)
^  n ż y w a iie  bj w a ^ f l

\ dla swoich
szozagólnych, znakomitych przymiotów

^  z k o rzy ^ csaą
dK wszystkich możliwych celów:

dla użytku ości ego 
dla wszelkiej bielizny 

i

d l a  w s z y s t k i l e g o
co wogóle może byó pranetr

N a  wszystkie
żm  tty fą iku  riitme codzienne miejscówce, zam iejsco­
we, w iedeńskie i zagraniczne, tygodnik i, iłustracye  
artystyczne, pism a hum orystyczne, mody, iw n a łe ,  
p rze jm u je  prenum eratę z dostaw ę w m iejscu iuti 

■ yysutkę na proweincyi po cenach red akcyjn ych

Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowski
Lw ów , p a sa ć  H a n s m an tt 9.

NF* Ogłoszenia do wszystkich Diam u "a’ r,, '=ĘĘ

Hotel Bristol 1 o.
IMP* W ’ itęp najlepszych

Codziennie nowe

Teatr rozmaitości
sił artyztyoznyob
eenzacyjne komedye.

Znaczniejszy obszar gruntów 3 ’/< p~̂ y ul Grcieokiej w o
łośoi lub pa-celatai natyohmiast na sorzodaii Bliższej wiadomości udzieli

Adwokat Or. Zyjm unl LI itrwlcz, Lwów
▲i ademiozi 22.

G U T T M A N M A

oryginalne patentów.

KLOZETY
POKOJOWE

hermetycznie zamknięte, bezwonne w rozmaitych 
formhch meblowych

s ty, N A J L E P S Z E : :
illusłrowane cenniai gratis i francc wysyła c. i k uprzyw 

fabryka klozetów

L. G u  t  r >3 A  H ci A
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

F H |c :  Wiedeń, Bukar^s'-t, Budapeszt, K triebad, Marienbkd 
I Nal większy wybór foteli Jo wożeni' ohoryab ki tesJ s dzieoinn bid tr 

»ranby, lodownie, papier klozetor y, -k .i rneorki na pap.sr i hygianiarne
spluwaozki.

Ostrzega się przed bezwartosclowem naślaflownictwem.

sfa  Wyszczegól­
nienie

v   ̂ i rzędowe.

Główny skład. Austro-Wąg. Ther j j  hor, Przedsiębiorstwo (Ciepło bez ognia).

Tylko z markę 
ochronną pra 

wdziwe.

Redaktor odpowisd) *alaj W lW IW  B flilO W lk i. Papier i fabryki Bram Fiałkowskich. Z drak am i E. W iniar ,


